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W  m in io n y m  p o s ie d z e n iu  b u d że  
W y m  Izib U sta w o d a w czy ch  n a jb liżej  

âis o b ch o d zą ca  sp ra w a  p o lep sze n ia  
«ytu r o ln ik a , a zw ła szc za  ro ln ik a  
2iem  W sc h o d n ic h , n ie  b yła  p oru sza  
ba w  ten sp o só b  i n ie  d o c z e k a ła  s ię  
tak iego  ro z w ią za n ia , ja k ie g o  n a leża  
toby się  sp o d z iew a ć  w  k ra ju , w y b it­
nie r o ln ic zy m , w  którym i w c ią ż  się  
b ó w i o p o trzeb ie  ro z w o ju  ro ln ic tw a ,
0 je g o  p r z e lu d n ie n iu  i n ie z m ie r n ie  
niskian p o z io m ie  tecbluiki.

P o z y c ja  in w e s ty e y j  ro łm iczych  w  
bgóHnym p la n ie  in w e s ty c y jn y m  obej 
'bująicym  2 m iliard . zł. o k reś lo n a  je st  
shm ą 105 m ilio n , zł. J eś li n a w e t  
U w zględnić, że  z ty ch  2 m ilia rd , zł. 
o g ó ln eg o  p la n u  im w estycyjn e-go , 1,200 
'Uiljn. p rzezn a cza  się  n a  F u n d u sz  
O brony N a ro d o w ej, to  i  ta k  su m a  
105 m ilio n , zł. n a  r o ln ic tw o  w  sto ­
sunku  do 700 m ilio n , z ł n a  in n e  in ­
w estycje  je s t  c a łk o w ic ie  n iew y sta rc za  
iąea.

J eś li zaś ch o d z i o Z iem ie  W sch ód  
Uie, to  p ro g ra m  inw estycyjny* m a  tu  
kyć r e a liz o w a n y  d o p iero  w  osta tn im  
•kzyjeciiu p ię tn a s to le tn ie g o  p la n u  in  
" 'esłycy jn ego .

O m aw ia jąc ten p lan  in w esty cy jn y , 
Jeden z p r z e d s ta w ic ie li Z iem  W sch ó d  
nich  P o s. B a ra ń sk i s tw ie r d z ił w  Sej 
Ulie:

„Jaiko przedstaw iciel Ziem Wschodnie}) 
*he .protestuję przeciw ko tem u jedynie z 
lego -względu, że zamian dojdziem y do tej 
b-zyłatki, w m iędzyczasie roziwiązauycb zo­
ra n ie  w iele immych probleuniw , k tóre naj 
kardiziej aktualnie są w łaśnie na Ziemiach 
>''1si'h(Hinirh. Przecież inw estycje kolejkowe 
^ttstzą być przede wszystkim  robione tam , 
S lzie sieć dróg kolejow ych jest najrzadsza, 
11 wiec na Kresach W schodnich. To samo 
U  ty cz y iniwestycyj rotuiuczych, czy oświa-
lowyck".

O c zy w iśc ie  je s t  w  tym  d u żo  słu  
ń -ności, je ś lib y  p rzy p u szc ze n ia  P o sła  
fi B rań sk iego  z n a la z ły  p o tw ie r d z e n ie  
'v p ra k ty ce . Jak  d o tą d  jed n a k , w ie-  
b y ,  że  w  o s ta tn im  p ię tn a s to le c iu  n a  
Ogólną su m ę 7 m iliard , zł. w yd atk  ów  
Ju W estycyjn ych  w  k ra ju , n a  teren ie  
^iem  W sc h o d n ic h  w y b u d o w a n o  jeśli 
JUż ch o d zi o k o le je , za led w ie  od cin ek  
Sżarkow iszczyzm a —  D ru ja , na czym  
l'ozibudowa n a sze j s iec i k o le jo w e j  ut 
k% la  n ie  p r z y n o sz ą c  ż a d n y c h  h a r­
d e j  o g ó ln y ch  k orzyśc i g osp od ar­
n y ch . N astaw ien ie  zaś p o lity k i g o sp o ­
darczej p a ń stw a  w  stosu n k u  do in w e- 
Stycyj w  r o ln ic tw ie  k a ż e  .zach ow ać  
dziś d a le k o  id ą cą  o str o ż n o ść  w  p rze  
% d yw an iu  k o r z y śc i ja k ie  m o że  p rzy  
bteść ro ln ic tw u  Z iem  W sc h o d n ic h  
' ó-1 etini p la n  in w e sty c y jn y .

B ard zo  m o cn o  p o d k re ś lił  te  sp ra  
' " y  w sw ym  d o sk o n a ły m  p rzem o w ie

n iu  P o se ł Z iem i W ile ń sk ie j  Gen. Źe 
łig o w sk i.

„...Rolnictwo jest zapomniane, zbagatelizn 
wanc1' — m ów ił Gen. Żeligowski — .....Do­
póki nie ujm iem y jak  należy problem u roi 
nictwa, dopóty n ie  będziem y mieli wuelkie 
go p lanu  inw esłycyjnego, będzie ty lko  sza 
motainie się na  miejscu. Rolnictwo to nie 
tylko produkcja roina, ale wielka sprawa 
ludowa, której nie potrafiliśmy dotychczas 
rozwiązać. Na arenę w ystępują m asy  ludo­
we —  a czy marny dla nich przygotow aną 
pracę, czy m am y sty l .gospodarczy? Nie, 
jest tylko polityka, i  kiedy zbliża się okres 
wyborów, wtedy zaczynają się hasła I kom 
piementy rzucane rolnikom. Na tym się koó 
czy, później się o rolnictwie zapomina".

P o le m iz u ją c  z P a sł. B arań sk im , 
Gen. Ż e lig o w sk i m ó w ił dalej:

,...P. B arański m ów iąc o Ziem iach W scbo 
dnieli, pow iedział, że nie będzie p ro testow ał

przeciw  kolejności realizow ania tam  planu 
inw estycyjnego. A ja będę protestował, bo 
tam  problem  rolni,czy na jja sk raw ie j się uwy 
daitnia. Rolnictwo na Ziemiach Zachodnich 
m a sw ój styl — rolnictw o w woj centra 1 
mych rów nież ana pew ien styl. Ale rolnictw o 
n a  Ziem iach W schodnich nie ma żadnego 
styllu, jest jak  biały arkusz papieru , na któ 
rym  wszystko możina było napisać. 17 lat 
upłynęło odkąd Sejm W ileński uchwali! u- 
roezyście przyłączenie Wilna do Polski. — 
LikIuiość w iejska na tych izieanaach stanow i 
więcej n iż 80 proc. JakIż styl nadaliśmy tym  
ziemiom? Żadnego, bo go śnie mamy".. — 
„P lan  imiwestycyjny ro ln iczy  nie w ym aga 
w ielkich środków, tylko wczucia się w tę t­
no życia rolniczego NarodSu Polskiego. W 
drugiej części p lan u  inw estycyjnego, to  zna 
czv itej, kllóira jest poza planem  obronnym , 
rdteiloliwo miulsi być odbudowanie i za jąć  
pierw sze miejsce"..,

„Dla obrony granic państw, społeczeństwo winno dać przede wszystkim to, co w języku 
wojennym nazywa się „morale". Naród, który owej „morale" nie ma dość mocno 
wyrobionej, ma w każdej wojnie z góry olbrzymie szanse przegranej". — (Marsz.

J. Piłsudski).

P rz e m ó w ie n ie  sw e  z a k o ń c z y ł Gen. 
Ż elig o w sk i w  ten  sp osób :

„...Proszę o rozdzielenie pilamai inw esty­
cyjnego na pllan inw estycyjny obronny  i 
na  p lan nie dlotyczą/cy obronności. Będę 
głosował za oizromnyim planem  iniwestycyj 
nym. Za p lanem  inw estycyjnym  tylko p rze­
mysłowym — nic".

W re sz c ie  cz w a rtk o w e  (z dm. 9  
III.) p o sied ze n ie  S en atu  p r z y n io s ło  
w sp a n ia łą  m o w ę  b . p rem iera  R ządu  
M arszałka  .P iłsu dsk iego  b . m arsz S e­
n a tu  i  o b ecn ie  sen atora  A leksandra  
P ry sto r a .

Z p ra w d z iw y m  ża lem  m u s im y  zre 
zyginow ać z p o d a n ia  je j tu  w ca ło ś­
c i, ize w zg lęd u  na o b ję to ść , za cy tu je  
m y  w ięc  ty tk o  n a jc iek a w sze  częśc i 
p r z e m ó w ie ń  ia.

N a leży  p od k reślić , że m o w a  sen. 
P ry sto ra  w y w a rła  g łęb o k ie  w rażen ie  
w  ca ły m  sp o łec ze ń stw ie . W  ciągu  . -a 
łe j  se s ji b u d że to w ej Izb  U sta w o d a w  
cz y ch  b y ł to n ie w ą tp liw ie  p ier w szy  
n a p ra w d ę g łę b o k i i  o b e jm u ją c y  ca ło  
k sz ta łt  ży c ia  p o lsk ieg o  g ło s  m ęż a  sta  
n u  i jedinego z n a jb liż sz y c h  w s p ó ł  
p ra co w n ik ó w  W ie lk ie g o  M arszałka  
J ó ze fa  P iłsu d sk ie g o , g ło s  c z ło w ie k a  

I n ie  ty tk o  zd a ją ceg o  sob ie  ja sn o  spra  
w ę z u je m n y ch  z ja w isk  za ch o d zą -  

I cy c h  w  n a szy m  ży c iu  p u b liczn y m , 
a le  i w  p o czu c iu  h is to ry cz n e j o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i nic w a h a ją ce g o  się  
zja w isk a  te p o sta w ić  pod  sąd op in ii 
p u b liczn ej i je n a p ię tn o w a ć .

P ie rw sza  cz ęść  p r z e m ó w ie n ia  sen. 
P ry sto r a  p o św ię c o n a  b y ła  sp raw om  
g o sp o d a r cz y m  —  w  k tó r y c h  za leca  
on d a lek o  id ą cą  o stro żn o ść , p ob u d za  
n ie  in ic ja ty w y  p ry w a tn ej p rzez stw n  
nzamie n a p ra w d ę re a ln y ch  p o d sta w  
jej ro z w o ju  i lic ze n ie  się  z m o ż liw o  
ścialm i f in a n so w y m i w  p la n a ch  iinwe 
s ty cy jn y c h .

W  w a ru n k a ch  d z is ie jszy c h , n a le ­
ży  p rzy zn a ć , is tn ie je  u  nas d uża  sw o  
bod  a w  p u b lic z n y m  o m a w ia n iu  i k ry  
tyce sp ra w  g o sp o d a rczy ch . P o m ija ­
n a  jest n a to m ia st  sprawra m oże b ez  
p o r ó w n a n ia  w a żn ie jsz a  —  spraw a  
sp r a w ie d liw o śc i sp o łeczn ej, m o r a ln o ­
śc i, w  ogó le  ca łeg o  w ie lk ie g o  zagad  
n ien ia  stan u  d u c h o w eg o  n a szeg o  Na  
rodu.

Z ty ch  ozy in n y c h  w z g lę d ó w  u to  
n ę liśm y  w  jak im ś b ło g o sta n ie  d u ch o ­
w y m  i m im o , że  sy tu a c ja  n a sze g o  
k ra ju  n ie  jest pod tym  w zg lęd em  w ca  
le  p o c ie sza ją ca  —  p rzech o d z im y  nad  
sp ra w a m i d u c h a  zb y t ła tw o  do p o ­
rządk u  dzienn ego.

T o  też sp ec ja ln ą  w a g ę  w  d zisiej  
szy m  m o m e n c ie  p o s ia d a  d ru ga  część  
p rze m ó w ien ia  sen . P ry sto r a , k tó ry  
p o d d a ł w  n ie j  k r y ty c e  o b ecn y  system

(D okończenie  na słr. 2)



„.Panrętajm y  
Jego naukach1*

(D o ko ń czen ie  zc str. 1)

w y ch o w an ia  spo łeczn eg o  i r.iorsdnoś 
ci spo łecznej.

„Trzeba obawiać sic, że w lej dziedzinie, 
duchowej i moralnej, która winna przodo­
wać I wybijać się ponau iunc nie idadeiu, 
ria równi z c-wswojem materialnym. a zosta­
jemy » tyle"

m ó w ił  en . P r y s lo r .
SKyUnry*® pam iętać, że każda działalność 

.hfifeJŁa. a zwłaszcza puŁ-liczina zaw iera w 
sr-hie ,« trw jastek  wychowawczy i  oddziały 
vta przeto  na  bliższe i dalsze otoczenie, na 
.społeczensrwio dodattowi alibo mjeimii-c. A 
niestety jaM esz -często zaO Tm im m y o tym! 
<lęiądajiny się na efekt doraźny i nie "widzi 
my ilrij nie chram  - ovłdzreć ujem nych w y­
chowawczo następstw . -\ zło  pozostaje w 
duszach jirdzkieh i  nic- Jak prędko, jak  są- 

f  'dajony, da je się zatrzeć. Pirzez .Jo m oralność 
r-eóitoa nie podnosi się. n ohiiiża'*.

„... Jeżeli wp- w watce w yborczej posu­
wamy się tak  daleko, że sens odezrwy nfeła 
donny m niej w ięcej tak  by i f e  glosować na 
Slawlka, a na nas, bo my chcem y w ielkiej 
i potęŻTM.j Polski, to  przecież jesl wiadome 
żc' lenże Sławek życie c ałe spędzi! dla Pol 
zt), w a leząc o .o i a kiedyś w 'w.trun.ka di j-.ik- 
żt cięższych od clzlsiejszyah. — lo postępo­
wanie takie jest bezwątpiouia niemoralne,

Alhi-i czyż możn.:i w te j walce laik1 się 
>, apanniętywać, by  kr/y-i/c.- w W ilnie: — 
..Precz, z Żetigowskiaii"? Moralne skutki le 
go Si i tak  f a la.lnn: i Ibo.Iesm-. Ko etemen.t. 
k tó ry  zt). to : .twardo i -Zawzięcie przetrw ał 
w .polskości i zachow ał ja. w  najcięższych 
i zasac.li nierwoji zaborczej i okupacji nieniie 
takiej i ibokzewicikiej, przew ażnie kobiety I 
le  a. w arstw  niższych, jalk fciicharki, służące, 
kupcowe, żony rzeanic-ślnilków, slróżiki, u 
których w suterenach  ońnwwąły się komnle- 
Sy tajnego nauczania języka i historii p o l­
sk ie j i m iłości do Polski, —  element ten 
lEstoMiniJcował kię du  lego gorszącego zjaw  
ska av tak i sposób General Żeligowski, to 
nasz geniarał, a l-aimften, zresztą wysoko
e.e.niony i szanow any, to „ichni generał"...

„Zaczynam y wprowadzać; złe obyczaje 
' ą l  surow o potępiani w swoim czasie, 
ia d e in j droga me przekonywania, a ie zjecl 
mywania, a drogą nakazu i przymusu"..

„ . . . J e ś l i  w  o k ó l n i k u  z a p e w n i i a .n o  o  c z y  

s lo ś c .;  i b e z s t r o n n o ś c i  w y l m r ó w .  a  g d y  p r z y  

v z l j; ' w y ib o r y  p a r l a m e n t a r n e  o  o k S l i r i ik u  t y m  

o- e  c h c i a n o  p a m i ę t a ć ,  -  iiap.w no takt taki 
nie był o p a ł  ty n-a podstawach moralnych"...

„Nie ahice nałożyć przykładów  nie budu­
jącego postęp  rwamlia różnych resortów . Aż 
nadto  dobrze wiemy jak często obyw alej 
mimo dob re j jwoli i irzeitetnej elhęei, nie 
erroże irroiz/iurn-k-ó, czego o-d niego bintrokrac 
ja' chce i iąi-ia. Tak zwana silna ręka nie 
polega na szerzeniu .strachu U nas -straci) 
i M  zawzyna coraz -szerzej się objaw iać i 
tdśród s,nrr/.(jdiników i w śród bardzo wielu #u 
Iz, w .ypoh-rzeńsiwic. zależnych bezpośreo 

nki Hub pośrednio  od niesjKKfziowainych i 
nicpazewittouiinyeh posunięć i zarządzeń 
Zatraca się n ludzi pewność siebie, uawe- 
jcżeli się jest w porządku wobec prawa. 
\u to ry le l władzo winien w ynikać i  wiol 

1 tego dla n ,oj szacunku wewinętrłinego fi być 
►parły ma zaufaniu . Autorytet oparty na 

siracnu nie jest mocny"...
.„..W ytw arza się jak aś uniżoność, uleg 

Inść, naw et sinżalslwo, «ą to ui'r.-.zdT,,w-e cc 
chy, stojące w przeciw ieństw ie do poczo-cin 
godności osobistej. IV atm osferze jest za 
dn/o  pcK-nlebstwa i mdłego kadzidła. Od 
rtiego musi sio w g-l-ow* c jmącić wszystkim 
łym , którzy  kadzą, ale i tym . k tórym  się 
kadz.i. .Opary p rzesłan ia ją  (rzeczywistość, 
k lo ra , S f f i  się z nlią n ie  iliezyć w każcUm 
mmimoruci-r. mrozu* 'wyrządzić w Jiiicprz-e-
w idz rafli v.m czasie p rzykre niespodzia n.ki 
fń a  wda gdzieś ginie z oe/n , gdzieś się za 
Iraca. NSo lubimy d e  j -Mir i-wnj i nagiej rzeuzy 
w isto śc  przeslami-auny ją  łalwdrnam i; nie 
e-hcą/ widzieć 1 -dotykać n ieraz  -nabrzimiewa 
jąrytclh, poiwaiżmydb izagad-nień.

Aut-orytiel Państw a t.nidno /apowno!) ,

Czechy przestały istnieć
W o g s t t a  w ie i i  i e c l f i e  w  P r o d z e

W  tcuii 14 m a rc a  k a n c le rz  H itlef 
w y d a ł ro z k a z  d o  w o jsk a , w  kVorym 
s tw ie rd z a , l i  C zecłiy  z n a jd u ji bią. w 
s ta n ic  to z k ła d u  zaś  p rz e c iw k o  N iem  
com  w  G zechacn  i n a  M o raw ach  sto  
so w a n y  je s t te r ro r .  Z d n ie m  L5 m a r  
ca  1939 r  o ddz ia ły  w o jsk  n iem ieck ich  
w k ro c z ą  n a  te ry to r iu m  t a e d i ,  ab y  
zahezjyieczyć ży c ie  i m ie n ie  w szyst 
k ic h  m ieszk ań có w  k ia jn .  O d e rw ą  a-

p e in je  d o  ln d n o ć d -  iż  ż o łn ie rz y  n ie  
m ie c k ic h  n ie  b ęd z ie  tr a k to w a ła  ja k o  
w.tKgó- leez ja k o  u o so b ien ie  w uli 
rz ą d n  niem ii ek ieg o  u s ta le n ia  p o m a d  
k u i

O dezw a z a p o w ia d a , że  w szelk i e- 
wc uiUuiny o n ó r  będz ie  n a ty c b m ia s l 
złaik.<niy, i k o ń c z y  się  s ło w am i: b ą ­
dźcie  p o z a  ły m  św iad o m i, że  w k ra

c zac ie  n a  o e c k le  t e r j io n n n ;  ja k o  
re p re z e n ta n c i W ie lk ie j R zesz r 

R a u io s ta c ja  p ra .ó k t w  d n iu  15 bm. 
o g łasza ła  U k J i . o L . i t  k o m u n ik a t,  za  
p o w ia d a ją c y  w ki odzenie w o jsk  n ie ­
m ie c k ic h  n a  obszar Cze. n  i M o rau  
i w zy w ający  Io d n o śż  d o  zach o w an ia  
sp o k o ju  i d joecypliuy. T egoż d n ia  
w o jsk a  n ie m ie c k ie  z a ję ły  te ren  
trzech  w raj. ze s to li eą  P ra g ą .

KU i-

l i i  m M i wkrotiyły do
J a k  d o n o sz ą  z  Munkac-c.n, w  d n . 14 bm . r a n o  c z e s d  o d d z ia ł w o j­

sk o w y  n isp o d z ie w a n ie  z a a ta k o w a ł w ę g ie rsk ą  s tra ż  g ra n ic z n ą  w pob liżu  
M u n k acza  W ęg rzy  o d p o w ied z ie li og n iem  1 p o su n ąw szy  s ię  p o z a  lin ię  de- 
m a rk a c y jn ą  w zięli d o  n iew o li a ta k u ją c y c h  C zechów  i z a ję li w ieś O erhegy- 
a lia  leżącą  b ez p o śre d n io  p o  czesk ie j s tro n ie  lin ii d e m a rk a c y jn e j. W a lk a  
trw a .

W  o s ta tn ic h  g o d z in ach  n ad esz ły  ta rd zo  n ie p o k o ją c e  w iadom ości o 
iosie p o g ra n ic z n e j lu d n o śc i w ę g ie isk ie j i W ęg ró w  n a  R u si P o d k a rp a c k ie j 
w n a s tę p s tw ie  <zego RZĄD W Ę G IE R S K I M U SI S T W IE R D Z IĆ , Z E  T Z W  
RZĄD R A R PA T O R U SK I N IE  M O ŻE L U B  N iE  C H C E SK U T E C Z N IE  BRO 
M C  IN T E R  2SCW  LU D N O ŚC I W Ę G IE R S K IE J I  D l.A T E G O  SAM W 
SPO SÓ B  EN E R G IC Z N Y  PO M Y ŚLI O J E J  O B R O N IE

W D N IU  15.111 U R Z Ę D O W O  K O M U N IK U JĄ , ŻE W O JSK A  W Ę ­
G IE R S K IE  PR ZEK R O C ZY ŁY  GRa N IC Ę  I  W E S Z Ł Y  NA OBn Z Yil RUSI 
P O D K A R PA C K IE J.

iP rzea w k ro c z e n ie m  d o  R u s i w o jsk  
w ęg ie rsk ich , iż ą d  w ę g ie r  k i  w y sła ł 
d o  rz ą d n  czesk ieg o  n o tę , d o m ag u jąe  
s .ę , b y  rz ą d  to .eski.

a) n a ty c h m ia s t zw o ln ił in te rn o  
w an y ch  n a ro d o w o śc i w ęg ie rsk ie j,

b) n a C y c h n i^ s t p o ło ży ł k o n ie , 
p rz e ś lad o w an io m  lu d n o śc i w ęg ier 
sk ie j i zezw olił j e j  n a  zu p e łn e  sw o  
b o d n ę  o rg a n iz o w a n ie  się ,

c) ab y  w y d a ł b ro ń  w ęg ie rsk im  o r  
g a n iz a c jo m  sa m o o b ro n y ,

d) a b y  w c iąg u  24 godzin  opróa 
n ił R uś P o d k a i p a c k ą  z o d d z ia łó w  w o, 
sk o w y ch  c z esk o -m o raw sk icb ,

e) ab y  w p e in e j m ierze  u szan o w ał 
m a ją te k  w ęg ie rsk ich  o b y w a te li i o 
b y w a te li w ę g ie rsk ie j o r o d o w o s d .

Słowsc a ogłosiła niepodległość
u
k
tt
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14 bm . o d b y to  się  po sied zen ie  se jm u  słow ack iego , n a  k tó ry m  nose t S id o r 
w sk aza ł n a  to , że p o d ią ł s ię  m isji u tw o rz e n ia  g a b in e tu  je d y n ie  w  ty m  celu , 
a b y  n ie  d o p u śc ić  do  ro z lew u  k rw i s ło w a c k ie j. O becn ie  s k ła d a  d y m is ję  w  
im ie n iu  ca łego  rząd u .

P o  p rz e m ó w ie n iu  S id o ra  z a b ra ł g l «  d r  T is« , k tó ry  z d a ł s p ra w o z d a ­
nie z p rzeb ieg u  ro zm ó w  b e rliń sk ic h .

W reszc ie  m arsz , s e jm u  S o ao i o d c z y ta ł fo rm u łę  p ro k la m o w a n ia  R ep u  
b lik i i z a p ro p o n o w a ł, by  g ło so w an ie  o d b y ło  się  p rzez  p o w sta n ie . W szyscy  
p o sło w ie  ja k  je d e n  m ąż  p o w sta li ze  sw y ch  m ie jsc  i o d śp iew a li s ło w ack i 
h y m n  n a ro ao w y .

W  ten  sp o só b  p o w sta ło  n iep o d leg łe  p a ń s tw o  s ło w ack ie .

Czujn jfć na gianicy polskiej
Z związku z wypadkami, rozgrywającymi się w Czecho­

słowacji, zostały wydane zarządzenia celem wzmocnienia 
oddziałami wojskowymi granicy między Rzeczypospolitą Pul. 
ską a Rusią Podkarpacką.

Na gramcy stanęła 
g*a dia ks. Hlnki
Sidor wydał do wszystkich komó­

rek organizacyjnych gwardii ks. Hlin- 
ki rozkaz, aby pograniczna gwardia 
zabezpieczyła granice nowego pań­
stwa.

O godz. 16-ej zebrała się po raz 
pierwszj nowa rada ministrów Sło­
wacji. Władze rządowe stwierdzają, 
że przejęcie dowództwa wojsk stacjo­
nowanych na Słowacji przez słowac­
kiego ministra spr. wojskowych prze­
szło gładko, podkreślając jednocześ 
nie z zadowoleniem rozumne i m ę­
skie stanowisko oficerów narodowo 
ści czeskiej. Komunikat rządowy o- 
głasza, że zabezpieczenie granic zo­
stało już przeprowadzone. Granice 
zajęte zostały przez pograniczne gwar­
die hlinkowskie, oraz przez funkcjo- 
nariuszów straży skarbowej.
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się niffrii.mtwał -w durzy rolnika, 'wtóry 7 
ik.«Izv S fgrpijk  Ma fdhoty  sezonow o w #o>> 
|>o-dars1wać-h eh-toj^-kiidh do państw o wiek: 
nWwi-j-rzyUhł k tó re  po lra  li iw iumządzi^3życic 
rolnika ov rażiy-yni jjrzeei-wirń-stwii: do żyeia 
jego w łasnego"...

 Nie mogę -nie -wsipomn-i-f-ć tmlaj
( - / 1- o  eH ioa-rih ia . k t ó r a  z a t r w i r ż a j ą c o  s z -e rz y  

s k ;  w ś r ó d  'n a s ,  <> c h o r o b i e  i p n s l e j  z a r o z u t m  n 

ł o ś  c i .  G e n h is - z ó w ,,  >od W tó ry  c h  - n i a ‘ s i ę  z a  

cz y in ió ć  n o w i  i - p ó k a  w  P o -h sce , H rM m y  slasn -ow  

a z d  z a  d n iż o .  -Nie oheemy i nie umiemy s z a  

nowae pracy i doświadczenia innyeli, n i*  

z n a m y  ci-ągłiośici p r a c y ,  niemal każdy ■/. nas 
wie lep,ej. niż len drugi. Nieszczęsna la wa­
da ogarnęła już młodzież. Gnota sfkT-oirnno 

ś c i  j w i ł  n r  iz a n Ł e d iia m ia i . Frazes nupuszony  
wygłaszany z  emfaza, zaczyna dominować 
w życiu mblieznym. S k r o m n o ś ć  m ę d r c a ,

1. l ó r y  w y c i ą g a  w m io s lk i r  o g l ię d in ic  z  n o w y c h  

fa /k iló w . r a z i  n a s z y c h  z ą p a l e ń c ó w ,  k t ó r z y  

c j i ć j e l i l b y  r o ł r i ć  id o ś w - ia d c z e n ia  m a  s p o ł e c z e f ,  

s lw i-e  i ip a its il iw ic , m ie  p i r z e c a iu iw a ją c ,  i f c  t o  

m o ż e  s z k o d y  p r z y m n e ś . : .  i K a r m i m s  s i ę  i%«Z

j jam i, a irc-eczcwiisto.śc toczy się swym try 
hem -i rnhe. a mie pod w^pywi-jn -naiszyeh ihi 
zyj mń- chce się uanfenić*'...

„...A 'manny ityle wiskazan i mami nasze 
go W ielkiego W ychowawcy. yF iMamy wy­
raz w  powtaci -obowiąrzirjąoej Iko-n-styliiicji. 
letóra d a je  iPaństwm sitoią w ładzę, nstamawia 
dla -współpracy w-szy.słkie organa pańslw y 
we, mjie (łaje leż możność roziwojn jodnost-

iPamiętajmy o jego naukach. Nic odsu­
wajmy Go już tak prędko na odległość ko  
ściuszki.

Szanujmy godność c/Jowieka, kullywuj- 
j my godność narodową, wychowujmy ehara

klery, nodnośmy m.iralność, a jeżeli morał 
u ość będzie wysoka, lo Polska uapewno 
przetrw a wszelkie burze dziejowe"...

D ziś. w din. 19 iinarca rtbehodzimę^, 
E atn ięć  W iollkiego T w ó r cy  (naszej 
nie(podllegtoś.ci, M arszałka J ó ze fa  P ił 
sud/slkiegio. U iprzylonriiijm y sob ie , że

J ó z e f  Piłsuidisiki ibył człow ieikiean nie 
tyllko iptytężinej m y śli a le  i wielEkiegc 
n io/.ło itm egu  eiharalklenu, n ie zn o szą ce  
go o b łu d y , (kłam stw a i  im cwalnej -sła 
b ośei. r,nym  w ła śn ie  p rzym iotom  zaw  
d zięcza  sw ą  n  1 eśmiontetliność w  n a sze j  
p am ięei i d z ię k i iniim ż y je m r  w- w o l 
nej. N iep o d leg łe j  F‘oilsce.

Nłowa diwucb mężów ..tanu —
Gon. Ż e lig o w sk ieg o  i S en . L rystora.
\vypiróbowany'ch w sp ó łp ra co w n ik ó w  
M arszałka  P iłsu d sk ie g o , k tó r z y  n ie  
e o fa ją  isię p rzed  w y p o w ie d z e n ie m  
p raw d y, -cilioćby b y ła  o n a  majibardiziej 
gotrzlka, n ie c h  zap ad ną g łę b o k o  w- 
św ia d o m o ść  ca łeg o  sp o łeczeń stw a .

P o lsk a  ipuw słała n ie  z d o b ro b y tu  
a isił im a łeria ln ych  —  O er  z z p ofęg  
d ucha.

iO c z y s io ś ć  i najiw yższą sz ia e łie ł-  
n ość iteigo duciha n a r o d o w e g o  —  m u  
siany w a łc z y ć  na ikażdym  k ro k u .

emer.
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Działacze gdańscy u kand. Hitlera
z1

Z G d ańska d on oszą , że  w  d n iu  14-go  b ież. miesSącaJ p rzyb yli tam  
1K) k ilk u d n io w y m  p o b y c ie  w  B erlin ie  gau leiter  F orster, red. n a cze ln y  „D an -  
ziger F orp osten "  Z arske i referen t p ra so w y  S en atu  F u c h s . F o rster  k o n fe ­
row ał z k ancl. H itlerem  b lisk o  3 godz. P rasa  gd ań sk a  p od aje  fo to g ra fie  
1 ro zm o w y  k an c lerza  z żo n ą  F orstera .

P o  p o w ro c ie  z B erlin a  ty ch  p a n ó w  za p o w ied zia n o , że 1 m aja od będzie  
się w  G d ańsk u  za ło że n ie  k am ien ia  w ęg ie ln eg o  p od  b u d o w ę d o m u  b ru n a t­
nego n a  P o lu  M ajow ym . N a u ro czy sto ść  tę  p rzyb ęd ą  z B erlin a  m in istrow ie  
H ess i  G oebbels.

J ed n o cześn ie  sta ło  s ię  w ia d o m y m , że do p o lic ji p o lity czn e j gd ań sk iej  
P rzydzielono 50 n o w y c h  p ra co w n ik ó w , W  ten sp o só b  w  ciągu  roku  b ież . stan  
Policji gd ań sk iej w zrósł o  240  osób .

P r z e g f t f i l  ią gęgu tin iow t#
Ś w ie tn a  m o w a  se n . P ry sto r  a w  

Sonacie, oraz przem ówienie min. Be 
rka d a ły  n a m  m otaność w  ub. ty g . za  
stan ow ić s ię  g łąb iej n a d  p ro b lem a m i 
naszej p o lity k i w ew n ętrzn ej i zagra- 
niczmej. W y s tą p ie n ie  se n . P rystora  
o m a w ia m y  o so b n o . M in. B eck  poru ­
szył talk diużo za g a d n ie ń , ż e  brak  
•niejsca n ie  p o zw a la  n a  p rzy to c zen ie  
W szystk iego. M ów iąc o s to su n k u  P o l  
ski d o  n o w e j  C ze c h o s ło w a c ji, m in . 
Hedk s tw ie r d z ił, ż e  p o  rew in d y k a cji 
kląska Z a o lza ń sk ieg o , P o lsk a  p ra g ­
n ie  ż y ć  w  .zgod zie z  C zech am ,i a le  
Pod w a ru n k ie m , ż e  c i n ie  b ęd ą  sta  
w iać mann tru d n o śc i w  k o m u n ik o w a ­
niu s ię  z  in n y m i p a ń stw a m i, Oeżący- 
n>i ma p o łu d n iu .

N a stęp n ie  m in . B eck  z w r ó c ił uw a  
^  n a  s to su n k i z R o sją  S o w ieck ą ,  
które w  ufb. r ó k n  b y ły  n a p ię te , le c z  
,eraz  sy tu a c ja  zm ie n iła  s ię  n a  le p sz e , 
c*ego d o w o d e m  jes t  z a w a r ty  n ied a w  
fto trak ta t h a n d lo w y  p o lsk o -so w ie c ­
ki.

W  stosunikacih z N iem c a m i m in . 
ofcek n ie  w id z i p o g o r sz e n ia  s ię , pomie 
Waż in cy d en t w  G d a ń sk u  m a  b y ć  
W krótce za ła tw io n y  z g o d n ie  z ż y c z ę  
niem  rządni p o lsk ie g o , a sp r a w y  P o  
laków  w  N iem czech  są  b a d a n e  p rze z  
°ba rząd y .

Np z a k o ń cze n ie  m in . B eck  s iw i er 
'kdł w a ż n o ś ć  d la  P o lsk i probleim u k o  
n u ia ln eg o  i  p r o b lem u  em ig ra cji ży  

^ów skiej z P o lsk i.
J e ś li m o w a  o s to su n k a ch  zagran i 

n^nych iP ołsk i w a r to  je st  p o d k r e ś lić  
(:°raz b iird zeij ż y c z l iw e  ust®snnkowa 
Wanię się prasy angielskiej do Polski.
Ostatnio w  „M an ch ester G uard ian1', 
^ d en n ik u , (kitóry d o ty c h c z a s  za jm o­
wał c z ę s to  wolbec P o lsk i s ta n o w isk o  

^ejprzydhyllne u k a z a ł s ię  a r ty k u ł, w

k tó r y m  stw ie r d z a  s ię , ż e  „zo rg a n izo  
w a n ie  s iln e j  armiii je s t  b e z  w ą tp ie n ia  
jed n y m  z  n a jw ię k sz y c h  o s ią g n ię ć  
P olsk i" . .Artykuł p o d k re ś la  w ie lk ą  
w artość m o ra ln ą  żo łn ierza  p o lsk iego . 
A rm ia p o lsk a  m u si b y ć  d z iś  z a lic z o ­
na d o  n a jle p sz y c h  w sp ó łc z e sn y c h  aor- 
maj w  E u ro p ie .

Koronacja Ojca świętego

Mjęci-e przastajw; cfcrogą radiową 
Św. Piusa XII .btoi50st.11wie1Vs.twa

■. Rzymu przedstawia moment udziretaftia pntea Ojcu 
..Urbi et Oirbd' 1 (miastu i światu) bezpoacredn io po fc« 

roaacjt.

Radiostacja baranowicka nie dziata
„Kaprysy* elektrowni mieiskie)

Q<1 k ilk u  d n i z p o w o d u  n ied o sta r  
cz en ia  o d p o w ie d n ie j  ilo śc i prądu  
p rzez e le k tr o w n ię  k o le jo w ą  w  B a ra ­
n o w ic z a c h , n a stą p iła  p rzerw a w  dzia  
ła ln o śc i R o zg ło śn i B a ra n o w ick ie j.

11 b m . R ozg ło śn ia  B a ra n o w ick a  
b y ła  c z y n n a  ty lk o  d o  p o łu d n ia , 12

Oalsze ułaskawienia uczestni­
ków strajku rolnego

P. Prezydent podpisał ułaskawienie 
działaczy ludowych z wojew. krakow­
skiego, skazanych na 15 mies. wię- 
z enia za udział w strajku chłopskim 
w roku 1937.

Ruch abonentów radiowych
A b o n e n tó w  lam pow ych  liczym y o b e c ­

n ie  653.961, a b o n e n tó w  zaś d e te k to ro ­
w ych 361.197. P o d k reś lić  n a le ż y  w z m o ż o ­
n e  te m p o  rad io fom zao jr, z n a jd u ją c e  sw ój 
w yraz w  co raz  szy b c ie j naras ta jące j ilo ś­
ci a b o n e n tó w  n a  te re n ie  p o szczeg ó ln y ch  
ro zg ło śn i.

N a  o d c in k u  rad io fo n izac ji szikotnej li­
czym y ju ż  6.523 z rad k rfo n izo w an y d i c a ł­
k o w ic ie  szk ó ł, w  czy m  za o sta tn i m iesiąc  
p rz y b y ło  979  o d b io rn ik ó w  szkolnych .

bm . n a d a n o  z a le d w ie  tra u sm isję  uro  
c z y s to śc i z W a ty k a n u , a  13 h m . n a ­
stąp iła  c a łk o w ita  p rzerw a

K ap rysy  e lek tr o w n i k o le jo w e j  d o  
b rzc ju ż  są  zn a n e m iesz k a ń co m  Ba  
r a n o w ic /  i w y w o łu ją  zg r zy ta n ie  zę­
b ów  n ie  ty lk o  u r a d io s łu c h a c zy .

I

Zjazd Towarzystwa Rozwoju 
liem  Wschodnich woj. 

nowogródzkiego
W  g m a c h u  U rzęd u  W o jew . w N o 

w o g ró d k u  o d b y t się  p o d  p rzew o d n ic t­
w em  d e le g a ta  z a rząd u  g łó w n e g o  T-wa 
Rozwoju Z em  W sch o d n ich  nacz. B arano­
w sk ieg o  z ja z d  o k rę g o w y  TRZW w ojew . 
n o w o g ró d z k ie g o .

P ro g ram  p racy  t-w a na rok b ieżą cy  
p rz e w id u je : k o o rd y n a c ję  p racy  sp o łe c z ­
ne j w  te re n ie , w sp ó łp ra c ę  w o rg an izac ji 
now ych  chrześcijańsk ich  k a s  b e z p ro c e n to ­
w e g o  k red y tu  na le re n  e  w o jew ó d z tw a , 
n a s ilen ie  akcji w  ce lu  n ie s ien ia  m ateria l­
nej i k u ltu ra lne j p o m o c y  cfta te ren u  w o­
jew ó d z tw a , w sp ó łd z ia ła n ie  w o rg n izo w a 
niu te g o ro c z n y c h  „D ni M kkiew iiozow - 
skich, p o m o c  w o rg an izac ji „T ygodn ia  
ziem  w sch o d n ich "  w o k re s ie  4 —10 cze r­
w ca rb , i in n e  o k o łic z n o śc o w  e p race .

Wycieczka do Danii
W  d ru g ie j p o ło w ie  cze rw ca  b r. Wi­

leń sk ie  T ow arzystw o  O rg an izacy j i  K ó- 
łetk R ojn. o rg a n iz u je  w ycieczkę  ro ln iczą 
d o  D anii.

U dział w  w y c ieczce  m o ż e  w-z Jąć k aż ­
d y , kto o p ła c i  k osz t w  w ysokości 150 zi 
o d  o so b y , p rzy  czym  su m a  ta  p o k ry w a  
już w szystk ie k o sz ty  p o d ró ż y , u trzym ania 
i z w ied zan ia  za w y ją tk iem  u trzym an ia  w 
d ro d z e  z W iln a  d o  G d y n i 1 z  pow rotem .. 
Przy zg ło szen iu  p o n a d  80 O sób n a jp e w ­
niej i te  koszty  b ę d ą  p o k ry te  z sum y 150 
z ło tych .

P ro g ram  w ycieczk i, k tó ra  trw ać  b ę d z ie  
10 dn i o b e jm u je : 1. d x “e ń  —  z ja z d  uczest­
n ików  w  W iln ie , z w ie d z a n ie  W iln a , b e -  
konliarmi „ Jo d e m k a "  i Z ak ład ó w  Lniar- 
sk ich  „W iłe n k a "  w N. W ile jce ; 2. d z ień —  
ra n o  p rzy jazd  d o  W arszaw y , zw ied zan ie  
m iasta  i w ieczo rem  o d ja z d  sta tk iem  W is­
ta  d o  G d y n i; 3. i 4. d z ień  —  ja z d a  s ta t­
k iem  ze zw ied zan iem  p o  d ro d z e  P łocka , 
W ło c ław k a , Torunia; T czew a, G d a ń sk a  : 
p rz y ja z d  d o  G d y n i; 5. d z ie ń  —  zw ied za ­
n ie  G d y n i i o d ja z d  o k rę te m  d o  K o p e n ­
h ag i; 6 . i 7. d z ie ń  —  p o b y t w  D anii, zw ie 
d z a n ie  sto licy  —  K openhag i o raz  au to ­
karam i różnych  sp ó łd z ie lń :, g o sp o d a rs tw  
rolnych, un iw ersy te tó w  lud . Jfd.; w  nocy  
7. d n ia  o d ja z d  d o  G d y n i; 8. drwa —  p o ­
d ró ż  o k rę tem  d o  G d y n ,  zw ied zan ie  o k rę  
tu , w ieczo rem  o d ja z d  z G d y n i d o  W ar­
szaw y; 9. d z ie ń  —  w W arszaw ie  —  d a l­
sze  z w ied zan ie  i 10. dn ia  ran o  p rzy jazd  
d o  W iln a  i ro zw iązan ie  wycieczki'.

Jak w idać , p ro g ra m  w ycieczk i jest b a r 
dzot c iek aw y  ł  u rozm aicony .

Z g ło sz e n ia  na w y cieczk ę  w raz z za­
d a tk iem  50 z l n a le ż y  k ie ro w ać  d o  d n ia  
10 kw ietn ia  1939 r. d o  m ie jsco w eg o  O kr. 
Towar*. O rg . i K ó łek  R ofnikzych, bądi 
W ileń sk ieg o  Tow. O rg . i K, IR. w  WUnie. 
ul. Sw. Jacka 2, fe |.  28-50. P ozosita ły  kosz t 
w ycecz lri m usi b y ć  w p ła c o n y  je d n o ra z o ­
w o, tub w do w o ln y ch  ratach  d o  dnia 
1 czerw ca. K ażdy uczestn ik  m usi1 p o s ia d a ć  
d o w ó d  o sob isty  f z e z w o le n ie  S tarostw a 
Pow iat, w p isan ia  d o  z b io ro w e g o  p a s z ­
p o rtu  zag ra n ic z n e g o ; o fic e ro w ie  rezerw y 
p o n a d to  z e z w o le n ie  w ła śc iw eg o  P. IK, U, 
na w y jazd  za  g ran icę .

0 dwie !fbo2nice mniej

Latarnia .Morska w Kłajped*!®.

Zarzndl Mdiąjsiki w Barcinie kupił tam  
łejszą bożnicę, w itetórej zostanie urządswmu 
stacja opdeikJii nad matką i dd ed d asn . Rów 
nici w Łabiszynie wykupimuj bożnicę. FW* 
sato ona w ręce pływ alne.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
krosty sposób robienia k;szonek

(D okończenie  ).
Czas robienia ńiszorek.

Ivis zonk  i irobi się  przieważiniie w  
jesieni!, g d y  tmudino jest d o su sz y ć  p a ­
szę. M ogą tiu p ó jść : dinigi p o k o s  k on i 
c z y n y , p ó źn o  w y rw a n a  sera d e la , w y ­
ka:, poduszka, kufku ryd za , konsk/i iząb, 
s ło n ec zn ik , drugli p-okois łąk  sz tu c z ­
n y ch  lnib naturrallnych. C hodzi jed y  
n ic  o to, b y  ro ś lin y  te m ia ły  noirma'1- 
n y  w y g lą d  i  miie 'zep su ły  się  db  czasu  
aozipoczęcia s ilo so w a n ia .

B y w a  talk bairdlzo często , że  w  je s ie  
na dlriugi po k o s  łą k  łtrudino d o su szy ć . 
T raw a ta aż p r o s i s ię  d o  k isz o n e k . N a  
tmraliniie sam a  jed n a  da on a  n ie z b y t  
pirzyjeminą k isz o n k ę , le c z  w  p o łą c z e ­
n iu  z r o ś lin a m i .bardziej ljogąitym i w 
w ęg lo w o d  an y  (k oń sk i ząb, ku(ku>r\ - 
dlza) d b ia łk o  (słod k i łu b ih , ikoniczy- 
na, m ie sz a n k i strą czk o w y ch ) o w sze m .

Sposób zapi Imania silosu.

Z ie lo n a  m asa  n ie  m o ż e  być m o k ­
ra. D obrze je s t  d a w a ć m asę n aw et tro  
ch ę  zw ię d łą . Z tego  w zg lęd u , że  wy 
sok  ość w ie ż \ n ie  jes-t duża. do 2 JM ci 
ś n ie n ie  sam ej zbiltej m a sy  jest s to s  mi 
k o w o  n ie w ie lk ie . D la teg o  też  m u a 
m y  sz cz eg ó ln ie j  dibać, b y  tra w ę m i c- 
u o ubić. Od t e g o  zafl;eży p o w o d ze n ie  
ca łeg o  p rze d s ięw z ięc ia . M asę zbija  
się  tak  d łu g o , a'ż n a  jej p ow ierzch n i 
wyisltąpi sok  u b ija n y c h  ro ś lin  D o ubi 
ja n ia  p rzystęp u jem y’ od razu , p o  p ier­
w sze j w a r s tw ie  z ie lo n e j  m a sy . Czym  
iępifej zb ijem y,O tym  p e w n ie js i j e s te ś ­
m y  jiaJkośći k isz o n k i N ie m ie c k ie  doś 
wilakłczenia w y k a z a ły , ż e  n a  12— 15 
wotzó w z ie lo n e j m a sy  m u si b y ć  je d ­
n o  zw ierzę  p o c ią g o w e  do u d e p ty w a ­
n ia . S zcz eg ó ln ą  u w a g ę  n a leży  zw r a ­
ca ć  ina sizezeline z b ija n ie  b rzeg ó w . W \  
nała-zca te g o  sp osob u  w ło śc ia n in  H ei- 
m ler  radzi u b ijać  z b rzeg ó w  trtzy ra 
z y  imoicnic j nitz 'w śroidkn, p o n iew a ż

ty m  sp o so b e m  tw o rzy  s ię  w arstw a  i- 
zoiliująca. u iedupuisziazająca p ro ce só w  
g n ic ia  do środlka W a rstw ą  zep su ta  
n ie  p o w in n a  p rze w y ższ a ć  2 — 3 c n i od  
b rzegu . W a rstw a  źbiltia n a le ż y c ie  jest 
wteidyt gd y  z je j środku: n ie  m ożn a  
w y c ią g n ą ć  p o sz c z e g ó ln y c h  laaciydli (np. 
k o ń sk e ig o  zęibu lub  k u k u r y d z y ) . Na- 
śc ie ła n id i w a rs iw  ó d 1 p o czą tk u  m u si 
b y ć  ró w n o m ier n e1 alby jęk  rzu ca ć  nie 
n a leży , gd yż tlo p ro w a d z i do z e p s u ­
cia . ŚroJidk p o w in ie n  b y ć  tr o c h ę  w y ­
żej, b y  w y c is k a n e  siokiii m o g ły  sp ły ­
w a ć  do b rzegów . Gdy ido s ilo s o w a n ia  
u ż y w a  się  hogaltyćh  w  b ia łk o  p asz, 
noileiży dtoda-SSmilaczin. cu k ru  1’alb k w a  
sów  o rg a n ic zn y ch  (np. is er  wiatka mlie- 
czn a). D o  l iś c i  b u r a cza n y ch  i k u k  ury  
dizy ża d n y ch  d od atk ów ’ mie trzeb a. 
P o  n a p e łn ie n iu  w ie ż y  n a leż y  jeSizcze 
w  c ią g u  ośmiiiu dlmi u d e p ty w a ć  z ie lo ­
n ą  nralsę p r z y n a jm n ie j  w  c ią g u  1— 2 
godziln dziemiiii'. G dy ii t o  sit1 zak oń  

czy , n a  ipowdierz.cnnię zbiltej m a sy  
nalliezy w sy p a ć  40— 60 cm  w a rstw ę  
plłew Ulub s ie c z k i dSlrr o ch r o n y  od1 m ro ­
zów’ i zm lian tem p era tu ry  o r a z  d o stę  
pu  b ak ter ii g n iln y ch .

R o ln icy  ju ż  d ziś przed  ro z p o c zę­
ciem  p rac  w io sen n y ch  p o w ii.m  się  
za sta n o w ić  n ad  w yb orem  roślin  n a j­
o d p o w ied n iejszy ch  d o  sp orządzen ia  
k iszon ek . F. Zasim

Ul trawa i nawożenie i.w sa
lak  się o w ies v rodzi, to  ii (pszenica 

cz a p k ą  -mu się p o k ło n ,  p o w iad a  s ta re  
poilislkiie p rzy s ło w ie , n ie s te ty  nie w szędz ie  
je d n a k  o w ie s  tak  s ię  c h c e .u ro d z ić ,  by  
p o m im o  rwższęj wartość! h a n d lo w e j ziar­
na d a ł  w ię ‘-szy d o c h ó d  niż o a je  .szlachet­
na  p szen ica . Wlina to  (jednak p rz e w a ż n ie  
g o s p o d a -2 a, g d y ż  s(eje  na jczęśc ie j ow sy  
w po lu  b y le  jakim  i iw b a rd z o  d a lek im  
s tanow isku  o d  g n o jen ia . W p ia w d z ie  o~ 
Wiies ii w  liichyth w an iokch , ram g d z ie  ża­
d n e  z b o ż e  nic b y  n ie  d a to , je sz c z e  coś 
n ie c o ś  w y d a , d a le k o  to  ed n ak  o d  te g o  
zb ie ran ia  z ło ta  czy  z ło tych , z d o b rz e  sy­
p iący ch , p e łn y ch  i c iężk ich  w iech  ow sa . 
T rzeoa  b o w iem  w ied z ieć , ż e  ow ies, k tó ­
ry  będzne n aw e t w  najsk rom n ie jszych  w a - 
rm k a c h , p e łn ię  ko rzyśc i d a  d o p ie ro  w te ­
d y , g d y  zn a jd z ie  s ię  w  d o b re j g le b ie ,  w 
d o b ry m  stanow isku  i n ie  looczuje b raku  
sk tad rtików  ocłżyw czycr

O w sy  lubią g le b y  ś re d n io  zw ięz łe , 
d o b rz e  u trzym ujące  wiiigoć. D obrzym  
p rz e d p lo n e m  (pod o w ies  s ą  w azełk1 e g o  
ro d za ju  o k o p o w e , ko n iczy n y , m ieszank i 
s trączk o w e, g ro ch , łu b in , b o b ik , a ta k ż e  
rośliny  p a s te w n e , N a  ziem iach z a so b n ie j­
szych zytto p o  z iem n iakach  lub ży to  p o  
g n o je  ta ż  n ie  je s t złym  stanow isk em . 
V / innych  m iejscach p ło d o z m ia n u  mie m o 
in a  liczy ć  na zby t w ysok ie  p lo n y  iw sa.

C o  d o  up raw y  przedS iew nej, to  o w ies 
jest w y m ag a jący . W e w sze lk ich  s ta n o w i­
skach z w y jątk iem  o k o p o w izn , ow ies p o ­
trz e b u je  zarwsze d w ó c h  o re k , a' w ięc  p o -

J o l (  o c A r o n l ć  - p a l i k i  o c f  <#>>j c i o
Rrz\ z akt aidan iu" .sadóiw popennaans ibj wa 

kzęs®} błąd, że wyisfcdlAa się urzewlka a‘H>o 
zupełnie heiz palików , al'bo daje  się palik i 
nieodpow iednie i w  (niedostateczny sposób 
zabezpieczone przed igniciem. Dobry palik  
odpow iadać pow inien następującym  wymia 
ganioim: ) .musi być prosty , 2 . •okorowany,
3. gładki, bez w ystających sęfków, 4. gruby, 
posiadający  iprzymajminiej ó c.m. średnicy u 
pnia drzew ka, 6 . izaciosan\ u dółu i 7. za

N ajrostszym  sposobem mclir on lenta pali 
kóiw przed (gwiciem jest opalenie ich doi 
nago końca.
na część palików  m ożna 'uodpornić przed 
zgniciem itakże pdzez zaniurzenk n a  24—36 
godzin w 3— 5 p roc. Tozczynle sinego k a ­
m ienia albo  przez dw ukrotnie posm arow anie 
10 proc. r  oz czy nem w odnym  fliuiralsiłu. Nie 
zaleca się natom iast, stosow ać karboliiu-uin 

. czy innych  środków  smołowych,, (kitńre !uv
góxv, “  rlłulższy o 60—60 cm. od wysokości i pew nych w ypadkach m ogą tszikiodliiw.ie od­
bezpieczony wdtolnym końcu przed syni- , dzćaływać m<a korzen ie  św ieżo posadzony ;b 
dem. drzew Jk.

Sprawy agrarne w  Sa wieta :h
B u d u j ą  s o c j u t i M m . . .

(Dokończenia).
B ezsen sow n a  k rzą tan in a  (w edług  

ifcimniinołoglii 9«SO:\v.iecki-ej „ szu k an ie
d ró g “), k tó ra  najjiaiskrawlej rzuca się  
w  o czy  w  dzicclzim ic agrarn ej, zn a j­
d u je  sw e  u zasad n ien ie  w  braku  te 
or et y c  żuli c •.-O]! rac ow  an  ego  program u  
co  d o  sp o so b ó w  w p row ad zen ia  ustro­
ju  isocjallistycznego n a  w si.

W  tej, tak  p ow ażn ej dziedzin ie, 
o b ser w u jem y  n ie  tyliko w  so w ie ck ie j  
p ra k ty ce , le c z  i  w litera tu rze k o m u  
niisityicznej —  z u p e łn y  rihaos.

Tsfiniał (p o zo sta ją c  i dio dnia dzi 
s ie jszeg o ) c a ły  o d ła m  k om u in istyczn y  
—- t. zw . trock istów , którzy w b rew  te ­
o r io m  L enina , w ca le  n ie  p r z y w ią z y ­
w a ł zn a czen ia  do sp raw y  spółdziel 
ezości.
Są teoretycy’, n a  cz e le  z D reobraźeii- 
skiitn, którzy d ą żą  do tego . aby w ło ś  
ciaństw ’o  /aipędizić do wra ju “ so c ja li­
s ty cz n e g o  d r o g ą  eikoinom icznych i p o

to w y łą cz n ie  dilątego, ab y  p o lep szy ć  
sw o ją  g o sp o d a rk ę  in d y w id u a ln ą .

Z teg o  w ła śn ie , p o w o d u  —  p o w ia  
d ają  tro c k iśc i —  trzeba w y tw o r zy ć  
ta k ie  w aru inki, w  kktóry^B S p row a- 
d zen ie  g o sp o d a r k i in dyw iidau lnej sta  
łp by  się  nietm iożliwym . G osp od arstw a  
w ło śc ia ń sk ie  trzeba o b c ią ża ć  w y s o k i­
m i podiatkam i, zabierać" od n ieb  
w sz y s tk ie  „iliszdci“ — .krótko m ów iac
—  d o p r o w a d z ić  ro ln ik a  do to m  ,• ż e ­
b raczej, zd u sić  go  o sta te cz n ie  —  'i 
d o p iero  w ó w cza s  n ie  p o zo sta n ie  m u  
in n e g o  w yjśc ia  —  jak szu k ać „ratun  
k u “ w k om u n ie .

P ra w ica  k o m u n is ty c z n a , do k tó ­
rej n a leż a ł rozstrzelam y w  rok u  193S  
Rylkow, w’ b ard zo  o g lęd n ej c op raw  da  
form ie w y p o w ia d a ła  się za p o zo sta w ie­
n iem  ro ln ic tw a  w  sipoili oju w y ch o d z ą c  
z za ło żen ia , że wszeffllde e k sp e r y m e n ­
ty p ro w a d zą  d o  o sta te cz n e j ru iny go

lity c z n y c h  rep resji. P anow de ci roz sp od ark i w ie jsk ie j , p o w o d u ją c  w  ca
w a ża ją  w  sp o só b , m n ie j w ięcej na  
stęp u jący .

D la  ro ln ik a  p o s ia d a ją c eg o  n ie z a ­
le żn o ść  g o sp o d a rczą  —  u stró j so c ja ­
lis ty c z n y  jest rzeczą  n iez ro z u m ia łą , 
sk u tk iem  czego  do ża d n e  o rg a n iza ­
cji o ch a  rap lorze k o le k ty w is ty c z n y m  
on n ie  w śtąp i. Jeśli zaś natęży’ do ja ­
k iejś  sp ó łd z ie ln i, a lbo sto w a rzy szen ia

ły m  k ra ju  g łó d  i n ęd zę
Plrawe sk rz y d ło  k o m p a rtii, m ają'' 

.bardziej trz eźw y  o o g la d  na c a ło k sz ­
tałt sp ra w y  agrarnej —  k ła d ło  w ię k ­
szy n a c isk  n a  ro zb u d o w ę sp ó łd z ie l­
czośc i w ie jsk ie j.

Ż y c ie  jed n a k  p o p ły n ę ło  w  S o w ie ­
tach. sw o ją  d rogą ... N a aren ie  p o iity  
cznej z jaw ia  się  „gen ia}n y“ S ta lin  i

rozp oczyn a  się n ow a ep ok a  w  życiu  
w io sk i so w ie c k ie j  —  ep ok a  n iew o l­
n ictw a .

N ie  b ęd z ie m y  b a w ić  się  w  p r o ­
r o c tw a  i n ie  za m ie rz a m y  p rzep o w ia ­
d ać p rzy sz ło śc i u stro jo w i agrarn em u  
w S o w ieta ch .

M ożem y stw ierdzać ty tk o , ż e  id e ­
aliści* ro z m a ity c h  o d c ien i so c ja łis ty e z  
n y ch  sp o ta r li s ię  z w ie lk im  zaw od em , 
b ad ając  ży c ie  w iosk i so w ieck iej, k ie ­
row an ej p rzez p a r tię  k o m u n is ty c z ­
ną...

C iek aw a  nip. je st  o p in ia  jed n eg o  
sy m p a ty k a  S o w ie tó w  d z ien n ik a rza , 
n ie ja k ieg o  SzronUa, k tó r y  p rze ży ł w  
S o w ie ta ch  p rze sz ło  10 ła t, a n a s tę p ­
n ie  ina szp a lta ch  „ P ra g er  P r e sse “ w y ­
p o w ia d a ł er. n a stę p u je :

„W y’“ —  p isze  on . zw ra ca ją c  się 
do so w ie c k ic h  k o m u n is tó w : „p ostaw i 
liś c ie  so b ie  n a d z w y c za j w y so k i i  po  
ważm y c e ł a b y  w  ciągu  jed n e g o  p o ­
k o len ia  s tw o rzy ć  p a ń stw o  socja listy­
czn e T em p o , w  ja k im  w y  w szy s tk o  
to  rob ic ie  —  w y k a z u je  w ie lk ą  z w a ­
szej s tr o n , n iec ier p liw o ść . C h cecie  
zrea lizow ać w  S o w ie ta ch  cz y sty  k o ­
m u n izm  jeszcze  za sw eg o  ży c ia , cho  
c irż  p r ze c ię tn ie  m a c ie  po 40 lat... U- 
w a ża c ie  się  w  r e w o lu c y jn e j  p rzeb u d o  
w ie  b y łeg o  im p e r iu m  r o sy . tk iego  za 
tak n ie o m y ln y c h , jak  n a jw y ż sz y  d o ­
sto jn ik  k o śc ie ln y ... J es tem  p rze k o n a ’ 
n y, że m y lic ie  się , a  d o w o d em  m o je ­
go  p rze k o n a n ia  je s t  falkit, że przy re­
a lizacji n ow ego  u stroju  w  p rzec iągu

dorywleii i o d  w ro tk i. O czy w iśc ie  z lyif | 
w atunk iem , żod^  ta o o w ro tk a  wykonod 
była- p rz e d  zim ą i lo  d o ść  g łę o o k u , Po 
nlieważ w u p raw ie  o k o p u w izu , upraw y 
m| ęd zy irzęd o w s za s tę p u ją  p o b o ry w k ę , W 
tym  w ięc  je d y n ie  w y p a d k u  w ystarczy  jed- 
n  g tę b p k a  z ięb ła  'sta rann ie  'w ykonane.

O w ies wyma/gta w c z e sn e g o  siew u 
ziem i d o ść  zw ięzłe j 'w czasie  wysiewu- 
Z re g u ły  p rz e to  ma w io sn ę  w ystarczy  jak 
naijwcześ.iiięj wykonama' włókia, a >o niej 
b ro n a  li irasiew . Z asiew  siew nikiem  rz ę d o ­
w ym  w r z ę d y  o o ść  sze ro k ie  b y w a  naj' 
ko rzystn ie jszy . Po  w ze jśc iu  jednan. owsa 
trz e b a  g o  d o ść  siln ie  b ro n o w a ć . P o b u d h  
to  w rzsw ien) e i rozw ój p ę d ó w  fbucznyćt" 
W d z ię czn y  jes t rów nież za przem otyczfe 
nie p o m ięd zy  rzęd am i ii za  g łę b o sz o w a n h  
m ięd zy rzęd z i. W ted y  s ło m ę  ima jaik Jrzci- 
an  a w iechy  p e łn e  ' ciężkie.

O czyw iście , ż e  t o  k rzew ien ie  li rozrost 
rośliny je s t m ożliw e tylko w ted > , g d y  znal 
d z ie  c n a  w  iziemi d o ść  śro d k ó w  odżyw ­
czych. C hcąc w ięc  o trzy m ać  p lo n  b o g a ły  
•rte  m ożem y ipozałoiw ac naw ożen ia . Owi€ 
je s t b a rd z o  w rażliw y na z a s ó b  wszystkich 
•trzech sk ład n ik ó w  rfaw ozaow ych . Na zie 
miaóh,1 ilżejszych ii- iw n a jlep szy ch  sta-now 
skach w arto  d a ć  po-J o w :e s  200— 250 kg 
superto im asyny  azo jn iak o w e j na 1 hektar- 
Na ziemna,ch słaiDSzycli i (bardziej wyczei 
p an y d h  dajem y oaw ki siln ie jsze , a m iano­
w ic ie  3 0 0 — 350 k g  su p erto m asy n y  azot- 
iniakow ej o ra z  1.50— 200 k g  soli p o ta s o ­
w ej 20°/o. Nu w o ż e ń  re p o d  ow*e(s, o p łaca  
siię zw y k le  d o sk o n a le , i g d / ż  w  prorówna- 
niiu d o  ipól n ien aw o żo n y ch  zwyżki ,pion>' 
uzysiKane n aw o żen iem  b y w ają  rwylicle tak 
d u że , ż e  n aw et p rzy  b a rd z o  niskich ce­
nach ziarna' o p ła c a ją  się sow icie , dw u­
k ro tn e  zaś zwiętcsze.iiie p lo n u  ow sa ulz ęk' 
d z ia łan iu  n aw o zó w  sztucznycn  n ie  należy 
•bynajm niej d o  rzadkości. W  d o d a tk u  jed 
, tocześrtiie d o  zw iększen ia  p lo n u  ziarrra 
zaw sze  id z ie  b a rd z o  w y d a tn e  p o d n ie ś ^ - 
mie zb io ru  słom y, * ż e  ow sianka nadaj® 
się  na p a» zę , ima to  d u ż e  zn aczen ie  d P  
g o sp o d a rs tw a . y f . G-

jrrzeszło 10 la ł n iuustainnie W adzirit’ 
i zm ie n ia c ie  n ie  ty łk o  m eto d y , lecż 
i n a jb liż sze  c e le , p o s łu g u ją c  s ię  prz'1 
tym  w y łą c z n ie  rev \xtlu cyju \ m  tero- 
rean i  g w a łtem . N ie m a c ie  rea ln e 1° 
p rogram u , sa iiłj n ie  w iece , co  falktycż 
n ie  je s ł  is to tą  k o m u n is ty c z n e g o  ust 
roju , jak  w  tym  uisłroju ta leży  w yko  
rzyisływ ać ż y c ie  je d n o s łk i. N ie u m ie ­
cie  tak  urobić, je d n o stk i, ab y  b y fi  
o n a  ]>oż}vtec7jn\-an cz ło n k ie m  sp o łe ­
c zeń stw a .

W a sz e  hatsło „d o g o n ić  i jtrześcig' 
nąć* je s t  tyliko pustyim  fra zesem ... Do 
teg o  czasu  n ie  .stw oT 7yliście n ic nd  
w ego, W sp osób  zorg a n izo w a n y  w yko-  
rzy stu ją c  tyliko to , c o  s tw o rzy ł inn.V- 
talk zn ie n a w id zo n y  przez w a s świat-

W y k o r z y s tu je c ie  w y n a la zk i in 
n ych  i k u p u je c ie  cu d ze  m a szy n y  
mólzgi. ojrierając n a  n ich  n ib y  sw ól 
—  so c ja lis ty c z n y  p rzem y sł..."

W  ten  sp o só b  ischarakłeryzo-w af 
so w ie c k ie  b u d o w n ic tw o  so c ja lis ty c ż  
n e  c z ło w ie k , k tóry  w oale  n ie b y ł źle 
u sto su n k o w a n y  d o  k o m u n is tó w  i k ł | - 
ryr m ia ł w śró d  n ich  w ie lu  przyjaciół-

M ogą nalm za p rzeczy ć , że rozw a  
żan ia  jak iegoś nieczmanego „burżu azyj  
n e g o “ p u b licy sty  S zrom a  są  ten d en ­
c y jn e  1 m ają  n a  c e lu  p o d e rw a ć  za u ­
fa n ie  m a s  p ra cu ją cy ch  d o  tw órczych  
z d o ln o ś ć  pat tii k o m u n is ty c z n e  j ^  
S o w ieta ch . •

tyiłko
AJe o t jm  w,sz y s tk im  p iszą  rrią 
:o puM iicyści ..b u r żu a zv jn i...“ "
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Co nam daje nawożenie sztuczne
W  rwyikłej c o d z ie n n e j kalku lacji na­

w ożenia ' s z tu c z n e g o  o p ie ra m y  się  n a  b e z -  
p c ś r e d n  ch zw yżkach p lo n u  uzy sk an y ch  
na naw ożen iu . Liczym y: naw óz kosiz+oiwał 
ty le  —  zw yżka zb o ża  w a r ta la  tyfte —  w ięc  
m niej (l'uib w ięcej d o b rz e  zarob iliśm y  na  
tym , aillbo czasem  i straciliśm y. il tu ła j  ta 
b e z p o ś re d n ia  o p ła c a ln o ść  w b a rd z o  d u ­
żej m ie rze  za leży  o d  ro ln ika. Bo p rzy  
umiejętnym, rozum nytm  stosow an iu  n aw o ­
zów  zysk ż nich jest p ew n y . N aw o zy  trze  
ba  w ięc u m ieć  s to so w a ć , trz eb a  je  d ać  
tam ii tak ie  nowoizy;, jak ich  gllaba ii roślina 
rzeczyw iśc ie  p o trz e b u je . N ie m ożna na­
w ozić  np. ikainiłeim d la te g o , iże je s t n a j­
tańszym  n aw o zem , tam  g d z ie  w g łą b ie  
n a jb a rd z ie j b rak u je  azo tu .

D la te g o  też  n a jw ięce j oi stra tach  na 
naw ozach! sz tucznych  m ów ię  ci, k tó rzy  na­
w ozów  n ie  używ ają lailibo używ ają iioh źle. 
Jak lich i l e  uży li, ło  w inn i są  oni sarni, a 
n ie  .naw ozy sztuczne.

N aw o żąc  trz e b a  w ięc w ie d z ie ć , jakich  
sk ład n ik ó w  w  g le b ie  b ra k u je . O lb rzym ia  
w iększość  naszych  g le b  m a za m ało  a z o ­
tu  iii fosforu , z te g o  wOęc p o w o d u  d z ia ła ­
n ie  tak ich  naw o zó w , k tó re  zw ierają  te  
O bydw a sk ład n ik i je s t b a rd z o  w yraźne i 
omall z reg u ły  o p ła c a ln e . Takim w łaśn ie  
n aw ozem  je s t superfoisfat am oniakalny , 
n a d a ją cy  s ię  (z a  w yjątk iem  g le b  b a rd z o  
lekkich) nia w szystk ie g le b y  iii p o d  wszyst 
k le  ro ś lin  yi.

W  ka lku lac ji naw ożeniai sz tu c z n e g o  
m usim y je szcze  u w zg lęd n ić  ta k ie  fakty, 
iż n ie k tó re  naw ozy , a  zw łaszcza  fo sfo ro ­
w e, d z ia ła ją  je s z c z e  i w  ro k u  n a s tę p n y m . 
Tak np- superfo sfa f, izastosow ny p o d  bu­
raki, w y w iera  sw ój w pfyw  je szcze  i na 
jęczm ień  w  ro k u  przyszłym .

Alle ii taika ka lku lac ja  inie w ycze rp u je  
je s z c z e  w szystkich korzyści, ja k ie  nam  
d a je  niaiwożenie sz tu czn e . W p ły w  naiwo- 
żenVa n ie  o g ran icza  s ię  p rz e c ie ż  d o  te j 
b e z p o ś re d n ie j zw yżki w jed n y m  czy  n a -

o sta tn ic h  la ta ch  o trz eźw ia ło  b ard zo  
w ielu  n aw et n a jh ard zie j a k ty w n y ch  
d zia łaczj- k o m u n is ty c z n y c h , k tó r z y  
p rzek o n a li s ię  w reszc ie , o siwych b łę ­
d a ch , z a n a liz  ow iaw szy d o k ła d n ie
w szy stk o  to , co  się  d z ie je  w  „ so c ja li 
s ty c z n e j11 k ra in ie . S zcz eg ó ln ie  p rzen i  
kjliwym  b a d a czem  rz e c z y w is to śc i so ­
w ie c k ie j  o k a z a ł s ię  ru m u ń sk i k o m u n  i 
sta  Iistrati, k tó r y  z w ie d z iw sz y  w r. 
1930 S o w ie ty , o p u b lik o w a ł w  p ra sie  
s w e  w ra żen ia .

D z iw n y m  zb ieg iem  o k o licz n o śc i 
w y w o d y  jeg o  w  n icz y m  n ie  różn ią  

s ię  od  o p in ii S zrom a  z tą jed y n ie  róż  
n icą , ż e  Istra ti w y p o w ia d a  się  k a te ­
g o ry c zn ie j  i b ard ziej ja sk r a w o .

Z azn acza  on  w y ra źn ie , że to  
w szy s tk o , co się  d zieje  w  S o w ieta ch
i co  m a szu m n ą  n a z w ę  „ b u d o w n ic tw a  
so c ja lis ty c zn eg o '1 m u si się  sk o ń czy ć  
b a n k ru ctw em . W in ę  za b ez ła d  g o s ­
p od arczy , p a n u ją cy  w  S o w ieta ch ,  
p on osi wedłtug zd an ia  Istra  ti'ego p a r ­
tia k o m u n is ty c z n a , k tóra  zd ą ży ła  je 
d yn ie  w sz y s tk o  Zburzyć, a le  stw o rzy ć  
now ego, bard ziej d ok ład n ego  ustroju  
n ie  b y ła  w  stan ie . \

P artia  k o m u n is ty c zn a  trzym a się  
u w ła d zy  za w d z ię cz a ją c  ty lk o  k rw a  
w em u  tero ro w i.

P rz y p u śćm y ,je d n a k ż e  , że w y że j  
w sp o m n ia n y  Istrałd, ja k o  o b co k r a jo ­
w iec, będ ąc m a ło  za zn a jo m io n y  z j 
w aru n k am i, ż y c io w y m i w  S o w ieta ch  
m ógł się  p o m y lić  i w y p r o w a d z ić  n ie ­
p ra w id ło w e  w n io sk i.

wejt w  dw u łałarah. S ięga on g łę b ie j  w  
c a ło k sz ta łt goispodrstw a ro ln eg o .

'Przyjrzyjm y się tem u  b liż e j 1 z w ięk ­
szym  maimy słem . Tak w ię c  n a w o ż e n ie  sztu 
c z n e  zas to so w an e  p o d  z b o ż a , p o d n o s i 
p rzec ież  i p lo n y  słom y. A g d z ie  w ięce j 
słom y , to  i w ięcej o b o rn ik a1 ii le p sz e g o , 
ibo m o żem y  w ięce j śc ie lić  p o d  b y d ło . 
A  jak  o b o rn ik a  w ięce j, to ' w ięk sze  p lo n y  
roślin o k ap o w y ch  i  p as tew n y ch . A znów  
g d z ie  w ięcej ipasz w łasnych , na1 k tó re  n ie  
p a te e fa a i w yłożyć g o tó w k i, tairn wliększy 
zysik z h o d o w li il z c a łe g o  g o sp o d a rs tw a ,

zw łaszcza  m a łe g o , w ło śc iań sk ieg o , których 
d o c h o d y  g o tó w k o w e  p o c h o d z ą  p raw ie  
w y łączn ie  z d z ia łu  h /odow l’.

Tak w ięc  p o d  w pływ em  system atyczn ie  
s to so w a n e g o  nawożeniia' sz tu c z n e g o , p o d ­
nosi się  k u ltu ra  c a łe g o  g o sp o d a rs tw a , 
zw iększa s ię  je g o  d o c h o d o w o ść  i d o b ro ­
b y t w ta ic ie  e ta . I te  p o ś re d n ie  d a ls z e  ko­
rzyści p ły n ą c e  z n aw ożen ia  sz tu czn eg o  
są  najew rro  nlie m niej w arte , co  b e z p o ­
śred n ia  n ad w y żk a  p lonu , A w  ka lku lac ji 
naw o żen ia  sz tu czn eg o  zpom im am y o  tym 
z u p e łn ie . J. W.

Nowa jednostka polskiej marynarki handlowej

Nowa jednostka po lskiej m arynairki 'han tło  wej S/S „N arocz", malbyty ostatnio w Au 
gli i .przez „iBaJttydką Sipótkję Okrętowią". Uroczyste pośw ięcenie ,S/iS ,jNarocz“ odbyło

się  w  Gdyni w  dmiiu 7 m arca  br.

A le o tóż m a m y  p rzed  sob ą  książka, 
„P raw d a  o Roisji S o w ie c k ie j11, n a p i­
sa n ą  p rzez  b y łeg o  k o m isa r z a  lu d o w e  
go sp raw  w o js k o w y c h  L. T ro ck ieg o  
(L ejba B ro n szte jn .) , k tóry b ęd ąc n ie  
p rzejed n a n y m  w ro g ie m  o b ecn eg o  re­
ż im u  p o d d a je  d ru zg o cą c e j  k r y ty c e  ca  
ły  sy stem  g o sp o d a r k i so w ie ck ie j .

W  sw ej g ło śn ej „ P ra w d z ie11 p o d a ­
je  on  c a ły  szereg  c ie k a w y c h  fa k tó w  i 
o k o lic z n o śc i, iec.z ca łej p ra w d y  nie  
w y p o w ie d z ia ł, p o z o sta ją c  n a d a l zw o- 
le inn ik iem  „ m a rk sizm u  r e w o lu c y jn e ­
g o 11.

T rock i z a p o m n ia ł o n a jw a ż n ie j­
szym , że  p artia , k tó r a  n ie  m a ja sn o  
u sta lo n e g o  p ro g ra m u  b u d o w n ic tw a  
so c ja lis ty c z n e g o  —  n ig d y  socja lizm u  
n ie  zb u d u je .

P ra w d ę  tą, k tó r ą  T ro ck i św ia d o ­
m ie  p rze m ilcz a ł —  w y p o w ie  za n iego  
h istoria ...

iGo się  ty cz y  jeg o  p o m y s łó w  na t e ­
m a ty  r e w o lu c ji w sz e c h św ia to w e j, o 
k tó rej m a rzy  ż y d o w stw o  w o ju ją ce ,—  
to  p o zo sta n ą  on e je d y n ie  m arzen iem . 
P o d su m o w u ją c  w sz y s tk o , c o  w iem y
0 czerw o n ej k r a in ie  —  p o w in n iśm y  
p rzyzn ać , że  n a s tą p ił tam  z u p e łn y  z a ­
stó j w e  w sz y s tk ic h  d z ie d z in a c h  ży ­
cia. Cała lu d n o ść , za w y ją tk iem  u p rzy  
w ile jo w a n ej k a sty  k o m u n is tó w  i ż y ­
d ó w  cierp i sk ra jn ą  n ęd zę , sz tu czn ie
1 n a  ra ch u n ek  ro ln ik ó w  rozb u d ow u je  
się  tam  p rzem y sł, p ro d u k u ją cy  w  w ię

k sz o śc i w y p a d k ó w  lic h ą  tand etę o 
w y so k ic h  cen a ch .

P ró cz  stro n y  e k o n o m ic zn ej —  są  
tam  i  in n e , k tóre  zasłuigują na u w a ­
gę. N ieu sta ją c a  z w ie rz ęc a  w a lk a  kila 
so w a  d o p ro w a d ziła  do zd z iczen ia  m a  
sy  p racu jące .

W ło śo ia ń stw o  siztucznie ro zb ite  na 
n iep rz ejed n a n e  o b ozy , traci s iły  na  
w z a je m n y m  n isz c z e n iu  się . Z d a w a ło ­
b y  s ię . iż  p o  20 iletnim  b o lsz e w ic k im  
p a n o w a n iu  n ie  p o zo sta ło  m ie jsc a  dla  
„ w ro g ó w  k la so w y c h " . N ic  p o d o b n e­
go...

iWailka ta je st  p o trzeb n a  s o w ie c ­
k im  „ fa ra o n o m 11, k tó r z y  sz tu c z n ie  ją  
p o d trzy m u ją , ab y  w  ten  sp o só b  trzy­
m a ć  w  sta n ie  ro zp ro szen ia  w ie lo m i­
lio n o w e  m a sy  w ło śc ia ń sk ie , gd yż in a  
czej m a sy  te  b ard zo  ła tw o  p ozb aw ia  
łyfby k o m u n is tó w  d y k ta to r sk ie j  w ła ­
dcy-

Na so w ie ck im  p rz y k ła d z ie  m o ż e ­
m y o b ser w o w a ć  to, co  k ie d y ś  b y ło  
p ra k ty k o w a n e  w  s ta ro ż y tn y ch  k rajach  
des p o ty cz  n y o li.

K om u n iśc i u w a ż a ją  się  za zw o i en 
nilków „ n a u k o w eg o "  so c ja lizm u , p od  
w alim y k tó reg o  z o s ta ły  p o ło ż o n e  p rzez  
K. M arxa, in te rp re to w a n eg o  i sp opu  
lary izow an ego p rze z  jed n e g o  z w ier ­
n y ch  jeg o  u czn ió w  K. K autskiego.

W a rto  za zn a czy ć , że  k o m u n iśc i so ­
w ie c c y  u zn ają  w sz y s tk ie  teo r ety czn e  
p race K au tsk iego  i n aw et o g ło s ili no­
w e wy-danie p rzestarza łej jego  p racy  
d otyczącej sp raw  agrarnych .

Jak nabyć siewmk 
na Medyt ?

Przy użyciu s.ew nika rz ę d o w e g o  g o ­
sp o d ars tw o  w iejskie uzyskuje  pow ażny  
o szczęd n o ść , bow iem  w ysiew a n ie  tylko 
mniej z ia rn a  niż p rzy  s iew ie  ręcznym , ale 
o trzym uje  rów n .eż  lep sze  p lo n y . W e d łu g  
zeb ran y ch  p rzez  nais iifo rm acy j k ó łko  roi 
niiicze lub rolnik, kfóry p ra g n ie  n ab y ć  siew 
mik na k re d y t a p rzy  tyim p o  zn iżone j c e ­
n ie  p o w in ien  uzyskać z izby ro ln  czej lub  
z o k rę g o w e g o  tow arzystw a ro ln iczeg o  
sp ec ja ln e  zaśw iad czen ie . Z za św iad cze ­
niem  tym na leży  się zw rócić cło najb liż­
szej te re n o w e j instytucji k red y to w e j (gm in 
na kasa , kom unalna  kasa, sp ó łd z ie ln ia ), 
k tó ra  udzie lić  m o że  k redy tu  na k u p n e  
siew u k a . K redyt ten  w ynosi 3/4 ceny  
siewniika, sp łacan y  jesl w o k res ie  o d  jed  
n e g o  d o  dw óch  i p ó ł la ł i o p ro c e n to w a ­
ny w w ysokości 4°/o w stosunku rocznym . 
Insty tucja u d z ie la jąca  k redy tu , sk ierow uje  
ro ln ika d o  o d p o w ie d n ie g o  syndykatu  lub 
sp ó łd z ie ln i ro ln iczo -h an d lo w e j, skąd  rol­
nik o trzy m u je  siew nik p o  d o p ła c e n iu  r e ­
szty na leżnośc i. W  ten  sp o só b  uzyskać 
m ożna k red y t to w aro w y  w postac i s ew - 
niika, p o k ryw ając  g o tó w k ą  ty lko  1 '4  je g o  
ceny. Ś ro d k ó w  d la  u d z ie lan ia  k red y tó w  
d osta rcza  insty tucjom  te ren o w y m  Bank 
Rolny, jak o  cen tra ln a  instytucja d la  k re­
dytu  ro ln iczeg o .

—oOo—

Skup cieląt w Głębokim
W  ce lu  u ła tw ień  a  lludnościi roj 

n icze j zb y tu  sp ó łd z ie ln ia  „R oln ik" w  
G łę b o k ie m  z o rg an izo w a ła  na te re n ie  p o  
w iału d z iśn ień sk ieg o  skup  c ie lą t, k tóry 
b ę d z ie  trw ał d o  p o ło w y  kw ietn ia .

U stalono  n a s tę p u ją c e  term iny  i p u n k ty  
skupu : p o n ied z ia łk i w P rozo rokach  i H er­
m anow iczach , w torki w Ł użkach, D oksży­
ciach i D uniłow iczach , środy  w Jaźn ie , 
Szarkow szczyźn ie  i Plisie. N a d to  o d  p o ­
n ied z ia łk u  d o  czw artku  k a ż d e g o  d n ia  p ro  
w adzom e są skupy  w G łęb o k iem .

N ie  zg a d za ją c  się z teor ią  m a f  
k s is to w sk ą , m ytlną w  sw y m  za ło żen iu  
m u sim y  p rzy to czy ć  jed n a k  to m ie j ­
sce  z  kjsiążlkii Kaiuitsikiego („ za g a d n ie ­
n ie  agrarne"), g d zie  zn a jd u jem y  ca ł  
k ie m  s łu sz n e  u w a g i, k tó r e  n a  k a ż ­
d y m  k r o k u  s ą  g w a łco n e  p rzez s o ­
w ie c k ic h  k o m u n is tó w .

„R ozw ój w ó w c z a s  ty lk o  je s t  p o ­
stęp em "  —  p o w ia d a  Kaiułiski: „gd y  
on  n ie  ty tk o  od rzu ca  i n isz c z y , lecz  
rów n ież  z a c h o w u je , jeś li ob ok  tego  
c o  z a s łu g u je  n a  zru jn o w a n ie , j e s t  i 
coś, co  g o d n e  je s t  za c h o w a n ia 11. „P o  
stęp  p o le g a  n a  n a g ro m a d zen iu  z d o ­
b y czy  z p o p r zed n ich  ep ok  ro zw o ju . 
R o zw ó j o rg a n izm u  u z a le ż n io n y  jest 
n ie  tylliko o d  p r z y s to so w a n ia , lecz  i 
d zied ziczn ości..."  (K. K autski. Z a g a d ­
n ien ie  agr. str. XX. W y d a n ie  so w ie -  
k ie ) .

W id z im y  stąd , ja k  d a lek o  o d e sz ­
ła  p ra k ty k a  so w ie c k a  od teo r ii m ar  
k słs to w sk ie j...

N ie m a te g o  z łego , aby na dobre  
n ie  w y sz ło  —  p o w ia d a  p r z y s ło w ie  
K om /uniistyczne d o św ia d c ze n ia  w  Sa 
w ieiaich  są ja sk ra w y m  d o w o d em , do 
ja k ic h  fa ta ln y ch  sk u tk ó w  m o ż e  d o ­
p ro w a d z ić  za s to so w a n ie  w  ży c iu  m y l 
n y ch  teorii przez lu d z i, k tó rzy  sam i nie  
w ied zą , co ch cą  tw o r z y ć , a w ła śc iw ie  
m a ją  na celu  ty lk o  za sp o k o je n ie  
sw y ch  am b icji i in teresu  o so b isteg o .

Fabrnn O k iń czye .
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-Trockieg©

n*SŚr

W poprzednich numerach naszej 
gazetki mówiliśmy o przyczynach cho­
rób zakaźnych, bakterialnych. Były to 
bakterie odkryte i zbadane przez 
uczonych. Jest jednak cały szereg 
bakterii, które wywołują pewne cho­
roby, a pom im o to są nam nie zna­
ne. Powodem tej nieznajomości m o­
że być między innymi i to, że zara­
zek jest tak mały, że nawet przez 
szkło powiększające dojrzeć go nie 
m ożem y. Mówimy wtedy o zarazkach 
nieznanych.

Mówiliśmy, że wszystkie choroby 
zakaźne, to znaczy, te przy których 
człowiek całkiem zdrowy, może za­
chorować przez odpowiednią stycz­
ność z chorym, są powodowane od­
powiednimi zarazkami bakterialnymi, 
które po większej części znamy.

Może być jednak choroba zakaź­
na. którą nawet um iem y leczyć, nie 
znając bliżej bezpośrednich przyczyn 
choroby. Nieznajomość jednak zaraz­
ka bakterii wywołującej daną choro­
bą zakaźną nie oznacza bynajmniej, 
że tego  zarazka niem a, przeciwnie! 
m usim y stwierdzić, że jest skoro od 
chorego m oże zachorować osobnik  
zdrowy.

W obec tych tajemniczych niezna­
nych bakterii, skoro logicznie stwier­
dzamy ich obecność, musimy zacho­
wać slą tak jak polecono w ubiegłych 
numerach naszej gazetki, wobec cho­
rób zakaźnych.

Jedną z chorób o  nieznanym do­
tychczas zarazku jest ospa. Ospa jest 
wietrzna i naturalna. Są to choroby 
odrąbne. Ani wietrzna w naturalną 
ani naturalna w wietrzną przejść nie 
m oże. Będziemy mówić o  natural­
nej. Historia tej choroby jest tak sta­
ra jak historia ludzkości. Wiemy, że 
epidem ie ospy, epidem ie bardzo 
straszne wybuchały jeż przed przyj­
ściem  na świat Chrystusa. Przy ta­
kich epidem iach nieraz ginęło więcej 
niż połowa ludzi danego miasta lub 
kraju. Cierpiały na tym szczególnie 
większe zbiorowiska łudź np. (wojsko). 
Zrozumiałem jest, bo od jednego

mogli zachorować wszyscy, dzięki 
styczności ze sobą przez życie zbio­
rowe.

D ługo ludzie byli bezsilni wobec 
tej choroby, długo nie um iano wy 
tłumaczyć przyczyn powstania i nie- 
um iano znaleźć sposobów  walki. Dziś 
wyjaśniono o tyle, że jest to ostra 
choroba zakaźna o nieznanym zaraz­
ku, który się znajduje w jam ie ust­
nej i krostach chorego. Możemy się 
z tego dom yślać że zakażenie nastę­
puje przez ślinę, aibo przez ropę 
z krost. Objawy choroby występują 
po 12— 14 dniach po zakażeniu. Za­
czyna się dreszczami, wysoką gorącz­
ką, bólami głowy, jak zresztą choro­
by zakaźne. N astępnie pojawia się 
wysypka w postaci plamek, z nich 
pęcherzyki wypełnione żółtawym pły­
nem , które ostatecznie zasychają 
tworząc strupy. Jeżeli pęcherzyki są 
wypełnione krwią prócz płynu żółte­
go  ropy, to mówimy o  czarnej ospie.

Pozostałością tej choroby są prze­
de wszystkiem charakterystyczne zna­
ki blizny na skórze. Powikłania tej 
choroby są tak ciężkie, że doprowa­
dza do głuchoty, ślepoty, kalectwa 
i śmierci.

Ospa może m ieć przebieg łago­
dny lub ciężki. Osobnik, który raz 
tę chorobę przeszedł, drugi raz nie 
zachoruje nawet jeżeli choroba miała 
przebieg łagodny.

Spostrzeżenie to wykorzystano. Za­
częto z rozmysłem zakażać ludzi zdro­
wych, choroba ta od osobników  
u których ona miała przebieg ła­
godny, w tem przekonaniu, że lepiej 
odchorować na osp ę o  łagodniejszym  
przebiegu niż ciężkim, kończącym się  
zazwyczaj śmiercią.

Korzyści tego postępowania były 
jednak wątpliwe, a conajmniej nie­
bezpieczne, bo choroba m ogła zawsze 
spłatać figla i m ieć przebieg ciężki, 
a nie łagodny jak sobie życzono.

Ten sam  sposób  rozumowania 
ulepszono, pod postacią tak zwanych 
.szczepionek". Szczepienie nie wy­
wołuje tej choroby, a całkowicie przed

nią zabezpiecza. Dzięki szczepieniom  
ospa, choroba tak niebezpieczna, nie­
mal istnieć przestała. Tem niemniej 
nie należy zapominać o  konieczności 
szczepienia. Szczepienie należy doko­
nywać u dzieci do pierwszego roku 
życia, a można już po upływie 6 m ie­
sięcy. Szczepienie ospy jest skuteczne 
w każdej porze roku, latem jedynie 
łatwiej pielęgnować scczepione dzie­
cko. N ie można szczepić chorego.

E. Cz.

C J I V  W I E C I E ,  Ż £ . . .
N iep ra w d ą  jest. jak ob y  w  p e w ­

n ych  (m iesiącach  sz c z e p ić  o s p y  d z ie ­
c io m  n ie  m o żn a  oraz w  p ew n y ch  
d n iach  k ą p a ć  d z iec i.

P rzesą d em  jest u n ik a n ie  m y cia  
c ie m ie n ia  d z ie c io m  o r a z  o b c in a n ia  
p a zn o k c i p rzed  ro k iem .

M/% T W
W  GierwiartajCh dtnia 12 m arca  r h  

w sa li  s z k o ln e j  'odbyt s ię  o d c z y t  z  ra  
m ien ia  T -w a  iteecirwgfnuźlMiCzego n a  
temfait: „C zy g ru ź lica  je st  u leczalna'"?

Z e b ra n y ch  p o in fo r m o w a n o  o  m o  
żiliłwościach sk u tec zn ej w a lk i p rzy  

p o m o c y  ru ch om ych  p orad ni T -w a  
Przećiiwginuźlicze^fo. L u d n o ść  m ie jsc e  
w a w y r a z iła  g o r ą c e  ż y c z e n ie  w stą p ię  
nia d o  T -w a P rz ec iw g ru ź licze g o  c e ­
lem  p o g łęb ien ia  sk u te c z n e j  w a lk i z 
gruźlicą .

iW Łjaiwarys zk a ch  d n . 26  m a rc a  
o d b ęd z ie  s ię  o d c z y t  n a  tem a t „ S p o so
b y  zw a lcza n ia  gru źlicy" .

Przypominajmy o obowiązku wy- 
klejania gazetki *cśh. e j aa  m iejsca  

dostępnym dla piuMtełstMŚeL

Obrona bierna Paryża

Moment trawirticitJW śi m asek gazowych dzieciom .przez crłotników kxxmitetti aikrtway 
pftzecawga&ow-ęj b iernej Paryża, w czasie ostatn ich  wleUucSh órnaa®!.

JAK MACIEJ KOSEDA 
odwiedził swego syna w marynarce

K ied y  przed  ro k iem  A nd rzej wanó 
cił z p o w ia to w eg o  m iasta  z k om isji 
p o b o r o w e j i już z d alek a  z roześm ia  
aą  g ę b ą  w o ła ł:  w zięli m n ie  d o  m ary  
naoKkżi... stary  M aciej K oseda, zainoż  
n y  g o sp o d a rz  wsi G aje L u ty ck ie , oj 
c iec  A ndrzeja , sk r z y w ił się  k w a śn o  
i z n iez a d o w o le n ie m  rzek ł:

—  Żeby to do u łan ów , a lb o  arty ­
lerii, lo  ro zu m iem : i w o jsk o  jak s ię  
piałtrzy i  Ikon jest, a le  ja k ie ś  tam  bełlta 
n ie  s ię  p o  w o d z ie  i to ta k ie j, co  na- 
weit d o  p ic ia  n iezd atn a , słon a ...

A n d rzej t łu m a cz y ł jak m ógł, w y  
ch w al a ł p o lsk ą  m a ry n a rk ę , k tórej je  
s zuze n ie  zn a ł a już b y ł z n ie j  d u m n y ,
a.le o jc a  p r z e k o r n e  n ie  m ógł.

D o p ie r o  gdy p o  raz  p ie r w s z y  przy  
jec h a ł n a  tnrłop już n ie  rekrut, ale  
m aryn arz, na k tó r eg o  o to k u  czap k i 
z ło c ił -się n ap is: O K P „ W ic h e r  " stary  
jakoś zm ięk ł, a k to  w ie , m oże  w  skry  
tości b y ł n a w e t  i d u m n y . B o ułanów ', 
kianom ierów i tych  p iech o tn y ch  lo  na

u rlop ie  w e w si b y ło  p o  k ilk u , n aw et 
k ilk u n a stu , a m a ry n a rz  b y ł ty lk o  je 
den —  A ndrzej, je g o  syn .

A p ik  p o czą ł o p o w ia d a ć  o słu żb ie , 
o o k ręta ch , o w ie lk im , n o w y m  p orc ie  
G dyni, to  ca ła  w ieś  s łu ch a ła  i d z iw o  
w ała się.

B o czy  n to ż n a  sie  b y ło  n ie  d z i­
w ić?

A rm aty , sa m o lo ty  to n a w et n ie ­
k tóre z d z ie c ia k ó w  w s io w y c h  wrdzia 
ły, a o k rętu  n a jsta rs i w e  w s i,  n ie  wi 
d z ie li.

A syn  M acieja  na nim  służy, 
cod zień  po je g o  p o k ła d z ie  ch o d z i, po 
o g ro m n y m  m orzu  p ły w a ...

K tóregoś dnia, w  p o ło w ię  czerw ca  
d o sta ł stary  K oseda zmowiu l i s t  od 
syna. D u żo  w  n im  m u s ia ło  b yć p isa ­
nia, b o  g d y b y  b y ł i c iężk i, a na k o ­
percie. jak  zaw sze w ie lk a  p ie c z ę ć  po  
c z to w a  z n a p isem : G d ynia  —  Port 
P olsk i.

S yp  p isa ł o „ Ś w ię c ie  M orza". S ły ­

sza ł ju ż c o ś  o tym , d z ie c ia k i ze sz k o ­
ły ju ż  od  d w ó c h  tygod n i w cią ż  jeno  
o  tym  m ó w ią .

A ndrzej za p ra sza ł o jca  d o  Gdyni 
p ro s ił i p rze k o n y w a ł, ch c ia ł, b y  o j ­
c iec  z o b a c z y ł w re szc ie  to p o lsk ie  m o  
rase. k tóre on  tatk u m iło w a ł i s łu żb ę  n a  
n im  p ełn i. P isa ł, ż e  p o k a ż e  o jc u  o k ­
ręty , port i m ia sto , że  w ie lk ie  t łu m y  
lu dzi ma lo  św ię to  p rzy ja d ą , a  jak  
m ó w ią , to  i sam  P an  P rezy d en t m o­
że  pnzyjedlzie.

M yśla ł stary , g ło w ą  k ręc ił, fa jk ę  
p y k a ł i r a ź n a  lew o , ra z  na p ra w o  spilu 
w ał, bo to rob oty  w  p o lu  i za g ro d z ie  
n ie  m a ło  i p ien iąd z d z is ia j  c iężk i, a le  
się w  k o ń cu  zd ecy d o w a ł.

K tórego dnia żon ie  p o w ia d a : na- 
sz y k u j serów  i m asła , p la ck ó w  n a­
p iec z , sm arzen ia  ja k ie g o  p rzygo tu j. 
D o A n d rzeja  jad ę .

M acięjow a s ię  d z iw o w a ła , w yrze  
k ała  n a  k o sz ty  i r o b o tę , k tóra  na n ią  
sp ad n ie , a le  że w ied z ia ła , ż e  je j  mąż 
jest u p arty , w ię c  o s ta te c z n ie  w szy s t  
k o  c o  n a leży , p rzygotow ał;!.

27 czerw ca  Jasiek  o  św ic ie  za 
p rząg ł konne, w óz sian em  w y m o śc ił i 
o d w ió z ł sw eg o  g o sp o d a r za  d o  k o le i.

K iedy pociąg  p rzy b y ł d o  G d yni, 
Miaciej K oseda n ie  m ó g ł u w ie r z y ć , i e  
k ilk a n a śc ie  la t teamu b y ła  tu ty lk o  
zw y k ła  w ieś, a p oza  ty m  p u stk o w ie . 
Go p raw d a , w sz y s tk ie  d o m y  n o w iu -  
sie ń k ie , u lice  św ie ż o  w y b r u k o w a n e , 
ale K oseda, k tó ry  w ied z ia ł co  to  pra­
ca. w id zą c  tak i ogrom  d o k o n a n y c h ’ 
prac, n a d z iw ić  s ię  tem a  n ie  m ógł,

Z p ortu  p ro sz ed ł p ro stą  d ro g ą , ja  
ką im i w sk a z a li n ad  m orze. Z b liża ł 
się  d o ń , jak dó czeg o ś  n iez n a n eg o , 
p otężn ego  a r ó w n o c z e śn ie  z a c ie k a w ia  
jącego. O bław at o m u  s ię  w  ca ły m  o g  
rom ie i k ra sie . Z daOa sz ła  fa la  ró w n a  
sp o k o jn a , ry tm ic z n ie  o  b rze g  b iją ­
ca, o ż e la z o b e to n a w e  m ola , k o ły szą c a  
zlnkśka startiki te, c o  w c h o d z iły  i  w y ­
ch o d z iły  z p ortu , i te , c o  d a ły  n«  
rędzie n a  k o tw icy , czek ające . S k a k a ­
ły  z  (b ili n a  fa lę  jak  w ie lk ie  h u c zą ce  
żuki m o to ró w k i i ih o lo w n ik i, su n ę ły  
z w ie w n e  .jachty, M ałe, k>tne z ja w y , a  
w szy stk o  to n a p e łn iło  s ta re g o  K osed ę  
tak im  za c h w y tem  i p o d z iw e m , i e  
zdjął z g ło w y  kapeftusz i  p a trzy ł s z e  
roku ot w artym i o cz y m a , p a trzy ł...

Bronisław Miaagowwfcl.
c. ®.% _ i
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M r y n k ó w
Nit krajowych IgitMiaoh jrboi.rwycb tei_- 

wmioj.t ha owres i jęcztuLó jest ...ocnie^/a, 
‘•uwyżJuiye rówuież na niektóryrn .girtlaeh 
jnrentca > £yi< . Mocnieg (iSzŁaftu-jit się ceny 
wylu. pełusaSu, seraćeti i łib u n i.

Na zagraitwe-nycih rynkach ^ho/owyc i 
n ie  m a .zasadniczych JAnian. W  dałszyni 
cńągu paiianj Chęć kuptna W R . Nit jy-•zmień 
i nożna ."aofaserwowijn: lekiUc udp-rężenie, co 
jednak n ie  -wpłytnęł na rynek  krajow y, 
gazie n a d a l jest o n  ptkrultiwamy n a  pokiry 
rie Lomfcr aktów izŁjgramiŁ/inyeh. Nu rynku 
warszii-wsisiap potstEU»ŁT-ję sfię iwtcnsj iwnie 
owsa Wit uzupełnienie matgazynów. Żyto (im 
rezerw ę rówukw. jest w posztiki-w.jtiitu. Vo 

imewielkicgo izaofi-aro-wania przejaw ia 
*ię o M iK  ożywienĄ ma owśe* $7>cz<5o+S:t' 
nu ow ies siewny

Ceny ziemiopłodów
w zi. za 100 kg wg notowań Giełdy 
zb ożow o-T uw a. owej w Wilnie z dn.

14 I I I .  r. o .
Syto 1 s t  . , . . . 14.00 14.50

/v to  II st 13.50 14.00
^szenica I st. . . .  21.25 21.75
Pszenica II s t  . . .  18.75 19.25
Jęczm ień II s t  . . . 18.00 18.25
Owies 1 st. . . . , 14.75 15 25
Owies U s t  . . . .  13.25 14.00
jryka I s t   20.50 21.00
Lubin nieo. . . . 11.00 11.50

Siemię lniane . . . 51.75 52.75
l e n  trzepany st.Horodz«ej,2000. 2040
Targamec moc?. W ołeźyn 880. y20

Ceny tyw u  I mięsa
w Wilnie

Flotowania TvmczBs. Komisji Notowań Cen 
łona loco Targowisko ł Rzeźnia w dn.

14.111, 1919 r. w złotych ew. groszach
Ź y tr i •  o zr 1 kg żvw«| w agi:

I gwt. 11 gat Ul gai.
'Stadniki 0 4 5 —<X50 n.40 -0 .45 0 3 0 -  0.40
Xrow> 0 4  > -0 .5 0  0  40—0.45 0.30 - 0  40
Cielęta — * 0 -»j—0.50 —
Owce — —  —
Trzoda chi. 0.&3— 1 00 0 8G-O.90 . —

— ■ I ę a o w harcie irietecewege 1 do|i>:
I ga>. II gat. HI gai.

Atoło„ina 0.80—0 90 0.7 —0.80 0.60-0.70 
Cielęcina - 0.6C—0.70 —
Wieprzów. 1.2C-1.28 1.10—1.20 —
tSftranina — —

S k ó r y  w r w t
Bydlęce za 1 kg 0.75--0.90
"t^lęce za 1 sztukę 3.50--4.5
Jwczo , —

Ceny ryb
za czat od 4.111 do 9.111 39 r.

hurt detal
lAarp żywy 1 gat 2.10 2.30
oarp śnięty — —
Szczupak żywy wybór. 2.30 2.8'

„ średni 1.80 231
śnięty wybór. 1.80 2 ?0

„ śnięty półwybor. 1.60 i.80
„  śnięty wredni 1 40 1.80

- sszcz śnięty wybór. — 2.00
» pótwybór. 1.20 1.6o

„ „ średni 0.80 140
Węgorz śnięty wybór. — —

„ półwwb. — —
-Okoń póiwyb 1.40 1.80

,. średni 1 20 1.60
3 drobny h  i B U 40 0.80

^toć średnia IDO •.30
„ drobna R 1 B 0.40 0.80

Sielawa mata 0,80 1.00
Stynka 0.60 0-80
Karaś półwybor. — —
Lin żywy drobny — —
*  śnięty wybór. — 2.00
„ „ półwybor. — —

Ceny nabiału l la]
Oddział wileńs<i Zw. Spółdzielni Mle- 

-Sarskich i Jajczarskich notował II.II I  I939r 
Ustępujące ceny nabiału i jaj w złotych:
*1 ft S L  O za I kg hurt detal

wyborowe 3.50 3.1-0
stołowe 3.40 370
solone 

$ E R Y za 1 kg
3.10 3.4U

edamski czerwony Z40 2.80
żółty 2.20 2.-0

litewski 2.00 2.20
4 H J fl za 1 Kg 1.05 1.20

.GŁOS ZICMi S ir  1

W Katowicach unieszkn skrzypetl Jan  ŚTizow.ski, k tóry  po dłi%ieij i s ta rannej tresurze 
oswoił 6 hodowamy-oh prze/, siehie kam rków  do .stopnie rzadko  spotykanego K anarki 
tC v cza wie jego sjry ua skrzypcach siadają  na sm yczku, n ie  sfruw a'jar z niego nawet 

podczas najskoczniejszych melodii.

f. sc?y ie c l r  Seyo„raguu
ALKOHOLIZM W CZERWONEJ ARMII. 

Jalk d o n o s i o rg a n  x o n ' s-arialu o b ro n y  
„K iasnaja  Z w iezd a" , w m oskiew skim  o k rę ­
g u  szerzy  s ię  n ag m in n ie  p 'ja ń sh v o  w śró d  
w ojskow ych .

W ładze pociągnęły d o  odpowtadzuJ- 
ności sądowej dwóch po-rwW ków: Aw­
diejewa i Jelremowa za notoryczne p. 
jańsrwo. Za to setto  pociągnięty trosto! 
do odpow iedź'alności kapitan Charta- 
mow.

CHŁOPI SABOTUJĄ WYSTAWĘ ROLNICZĄ 
W  MOf.KHIF 

W ychodzący w  M  ńsku Jriertnik „So- 
wieCkaja Bietorusja" donosi, ze prrytgoto 
wen■» ido ■'"szechiwiązkowei wystawy rol­
niczej w  M oskwie, której otwarcie po  
dvi likrotnym odroczeniu w yznaczone zo ­
stało na sierpień br,, napotyka rva prze­
szkody, w yw ołane brak.em zainteresc wa- 
nia ze strony kolektywów rodnych nai B‘ »- 
torusi. Z 9.500 kolektywów rolnych w re­
publice białoruskiej, zaledwie ok o ło  400 
k<j'ekływów izgtosilo swój udzśał w  wy­
stawie. „SuW eckaeja Biełorusja" tłumaczy 
tę bierność „brakiem oświadonmenia p o-  
1 tycznego i zbrodnicza agitacje żywiorów  
op o  rycyjnych".

W  KINIE.
Naślajdtujjąc unząjzwnk,. istniit jiiee w sto­

lca ch  eunopajskich, bofeffSwacy, by .:ai(mpj 
now ac xrzylbyiwiającytin do niicti (kjdszozi.cm-

co:m, ostatnio iiTiK-Jyoairli w Moskwie ka­
wiarnię, gdrcię ikaiitfy gość praęt jkaYic, lub 
wiinie, może jcchioczt-Mik obserwować wy- 
śtwSietłainy w sali film.

Oo inmęgp 7K gdy ten czy ów obywatel 
P'rzylgto,d!a- IsRj w kawianru1 filmowi, fo zm  
m«ż jenm. przygląda się jakiś agent GPU i 
ieśli jego „roża nie ponrawilaś" gcptścje. 
to po jpus^czemtu I.ok-at.u zamiast ito oormt 
może taki peęiłiwvy oświatowiec“ sowiecki 
|K).węHtrować nu Ijufiiankę!..

LENINGRAD BEZ BUTÓW.
W  Leningradzie d aje  się  oaczuw ać 

dotkliwy braik obt wia i skór. W  związku 
z tym fen ngradz;)ca fabryka obuwia „Sko­
ro chód" wypuszcza ob ecn ie  jedynie o- t 
buwie p łócienne, które pom im o mrozów I 
nabywane jest przez ludność Len.ogradu. |

^ t f f e n f l a r z ^ l r  
l y g o d f i l o w y

1# MARCA — N IED ZIELA  
4 p. Srodop. Józefa Obi. N. S i. P. 

Wschód słońca g. 5̂ 48. —  Zachód g. ,vp}S

MARCA — PONIEDZIAŁEK  
Wolframa B., Eaiem ji M- 

Wschód słońca •• g. 5.26. — <u«ehód g.

21 MARCA — W TOREK  
Benedykta Op.

Wschód słońca g, 5̂ 23 — Zachód g.

5M

Wsehód słońca

22 MARCA — 8RODA 
K atarzyny M., oognstawa^*

g. 5.22. — zachód g.

23 MARCA — CZW ARTEK  
Katarzyny KróL Szw. 

Wschód słońca g. .K21 — Zachód g.

5^»

5^2

24 MARCA — PIĄ TEK  
t  Iwarka i Tymotensia

Wschód słońca g. 5,16 — Zachód g. 5,3®

25 MARCA — SOBOTA
t  Zwiastowanie N M. P. Ireneusza B M 

Wschód slońea g. 5,14 — . ae.iód g. 3,55

Obecnie płynę dary 
społeczeństwa

na tale Funduszu Obrony 
Narodowej

lolnicy najmilszy i ni jtrifkgg) 
dar złożą w ten sposób, gdy prodrtk 
cję swoich gospodarstw doprowadza 
da togo stanu, że ua wypadek wojny 
będzie m ożna wyżywić bez ż&dikycti 
trudności całą armię i Naród.

O tym jak zw iększyć wydajno*, 
gospodarstw' rohii& ych, mówią ksią­
żki rolnicze, które można oalift

w Księgarni

św. Wojciecha
Wilno, Dorrini/^ńska 4.

Do Prenum eratorów!
W e w ła sn y m  iintteoesie -ezyloini 

kórw lleży regiitliam e w .p łacanii p ren u  
m ora ty, gd yż w  ten  sp o só b  unika się  
p rz-i-w y w  o trzy m y w a n  iu pisimia.

Tym wszystkim, którzy nie opła­
cili prenumeraty za pierwszy kwar­
tał roku 19b9, dalsza wysyłka „Gło­
su Ziemi** od dn. 1 kwietnia zostanie 
bezwzględnie wsti-zyniana

Juk obecn ie; w sitrzym alliśm y w y  
s y tk ę  p ism  p ren a im era lorom  za lega  ją

cym  w  jpraniuuttwacje /.a irok 1388 — - 
J ed n o cze śn ie  zw ra ca m y  u w a g ę , że 
wstrzymanie wysy»ki pisma nie zwal 
nia z oboiyiązku wysyłania zaległo­
ści. T y m  w szy stk im , k tó r z y  majg ja  
k io k o lw iek  za leg ło śc i w  prom um era- 
c :e, a n ie  u regu lu ją  icli w  najblo
i.zym  c z a s ie  zo sta n ą  wysłane za' po- 
śre<l'P'ol’voni p o c z ty  z lec en ia  in k a s o ­
we.

A IIM IN L S T K A C JA

i PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2
DOWÓD NADESŁANIA

PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGONa z ł .  l a p M p B i i i  gr. H -: ": Na zi. - • f  O T . m m *

Imię, nazwisku i adres wpłacającego:
złote słowami:

I ł (X JL l • =-̂ Ŝivr ę jfra --  ̂ i t ~ ....-y-

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Głos Ziemi44

Wilno.
...............................................................

Odblorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa B andurskiego 4 

Poczta : Wilno 1
[ Nr. rozrachunku : 14 Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14

Ni. wpłaty.......... Nr. wpłaty............  ^ ----^

1 \ w, o
\ / C l i t  - V J\. /  * v ____/

(po d p is  p r z y j m u ją c e g o )  « (podpis przyjmującego)to

-i o C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnie sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzieó, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tułaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pilł roku iub najlepiej 3 zl odtazu za cały rok.

Sztuka oswajania ptaków
r'- h
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Ważniejsze uiidycje radiów.1
od dnia 19 marca do dnia 25 marca 1939 r.

75-le tn i L loyd G e o rg  es je s t zam iłow anym  
roln ik iem , sz c z e g ó ln ie  zaś I u d  i p raco w ać  
n a  swe fan mie w og ro o fiie , g d z .e  w łasno  
ę c z n ie  o ipatru ie d -zew k a  i d o z o ru je  ro 

d ó :. Na zd jęc iu  Lloyd G a o ig e s  u d z ie la  in- 
strukcyj o g ro d n ik o w i.

Rzeczy ciekawe
POUFNA KORESPONDENCJA.

Na j o -w cijmy poanyisi w p a d ł a  poczta Czr 
■:li-o,s'łowa.cji. Oitoh nieraz; s-ię tak  zdarza-, że 
prziymies-i-oaiy do kogoiś fe t , tra fia  w m-iesiz- 
kani:u w niepowołamie ręce, zostaje  przeczy­
tamy p .aaz ciekawskich i czasam i nie do­
staje się w-ogół-e d e  rą k  adiresa-tal

By’ zairtaidlztić temiu, poczta  czeska wypu 
ściia specjallnte marka z aiacurukiean „ściśle o 
sobis-te". Litsły, opatrziome tego rodzaju  m ar 
karmi, llistomosze nie m ają  p raw a w rzucać 
tło sfaizynk" listorwitj, bądź ->dJ-a(\\ać o-sobom 
trzecim, a  nm-^-zą je w ręczać osobiście ad ­
resatow i!

WYPALIŁ 1.300.000 PAPIEROSÓW.
W prospekcie perwtnej amgieiskiej fabryki 

papie* osćtw czytam y, że 80-1 etui rybak  bre 
tońskii, Kerlock, ze St. Nazaiire wy palił tr  
swoim życi-u 1.300.000 papierosów . F ak t ten 
jesi tyim z-ia.mieuniejszy, że rybacy’ zazw y­
czaj miało palą  papierosów  z ad uw alniając się 
najczęściej fjkai.

JAK USUNĄĆ PLAMY Z FARBY OLEJNEJ 
I RDZY.

Plam y z fa rb y  olejnej- -wywabiamy bem 
zyną lub ch lor of orm cm  zm oczoną szczotce z 
k ą  z jednym  z rozpuszczalników . Miejsce 
z oplam ione wycieramy aż do zupełnego znik 
nięcia.

Plam y z iixl-zy nacie ram y sokiem  zcyiry- 
ny, po czyim płaczem y w -wodzie; jeśli pla 
ma n ie  zejdzie -iziaam y s-okiem z cytryny i 
p rasu jem y gorącym  żelazkiem  przez czystą 
szm atkę, po czym  nafycbmia-st płóczem y w 
w odz.e zw ykłej. <

NIEDZIELA, dnia 19 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

■0,15 T ransm isja  nabożeństw a z Kościoła 
I * obernarei yńśki eg o w Wilini-e. 1-1,00 „Sz! i 
fetą wzdłuż tP-olśki" — repo rtaż  slo-wiio- 
iiiuz. -13,00 W yjątku z Pism  Józefa Piłsu-i 
skiego. 13,10 Muzyka obiadowa z Katowic.
14,40 „W  naszych sercach za-wsze żyjesz-' 
— audycja d la  dzieci. 15,00 Audycja dla 
Wsi. 17,00 TjSa-tr W yobraźn i: „Dziady*' —- 
Mi-clkiew irza (wiecz. 111)0 18,25,',.Juliusz b* 
wa-eki -w życiu Mft-rs-załka P iłsudskiego ' — 
szkic J-iłea-acki. 18,40 ,,Z n iw y po lsk ie j1' — 
suita na  orkiestrę. 19,00 Przemów1enic Pa­
na Prezydenta R. P. Prof. Ignacego Mośc-ii 
kiego — Transm. z Zaniku. 19,15 M arian 
Rudnicka; „Szlakiem M arszałka Józefa P ’t 
Bielskiego" — -muzyczna -fantazja .radiowa 
19,36 O rkiestr i sofiści — fconicert z płyt.
21,15 „W  cieniu m iecza -1 — audycja uiuz.- 
s łowna.

Radio wileńskie.
8»0 W -adom ości rolnicze. 9,00 Gra (Ir- 

kiest-ra Ludowa ,po:l dyr. Kaczyńskiego i R\ 
bairski-ego. 9,15 jfam uflM ia uabażen.stwa z 
kośca-oła Pąitniczego w  iKalwarii. 19.36J „Rta 
ry iM-i-chałulk opow iada1" — wieczór świetli 
coiwy.

PONIEDZIAŁEK, dnia 20 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

13.00 Audy-cqa d la  kupców  i, rzemi-eśini 
ków. 17,10 .„WiellWie p o rty  E uropy: Gdy­
n ia"  — pogadanka. .17,26 Jubileuszow y kon 
cerl Chóru Bazyliki Gnieźnieńskiep. 18,00 
Audycja dla - -wsi. 18,30 K oncert -rozrywko­
wy. 19.00 Audycja żołnierska.

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  ma dzisiaj. 18,20 Z nasze­

go k ra ju : „Tatanzy w  Slonim ie" — pogadan 
ka Józefa Sykulskiego.

WTOREK, dnia 21 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

11.10 Piosenki o -rzeka h — koncert z 
ply-t. 16,50 Społeczne znaczenie popularyza­
cji inaoki — odczyt. 18,00 Audycja dla wsi.
18,30 Audycja dla robotn ików . 19,00 „Ze 
św iata operetk i' — koncert rozryw kowy.

Imdio wileńskie.
8.10 P rogram  n-a dzisiaj. 15,16 H arce­

rze w ileńscy p rzed  m ikrofonem . 15,30 Mu­
zyka obiadow a w  w ykonaniu  orkiestry  Roz 
glo-śni W ileńskiej -pod dyr. W ł. Szczepańskie 
go. 18,20 Gawęda regionalna Leona W ołłei 
ki.

bRODA, dnia 22 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

11,25 Marsze i po lk i Jana  Straussa (pły 
ty). 18,00 Aiudycja dla wsi. 18,40 „D yskutuj 
my: Ozy rozw ój techniki u-trudnia czy uła-t 
w ia życie" — dialog. 19,00 K oncert rozryw  
kowy. 21,00 -Koncert chopinowski].

Radio wileńskie.
8.10 Ptrogram na dlzi-siaj. 2t,30 W ieczór 

dawniej ba jk i po lsk ie j — w opr. Konrada 
Górskiego.

CZWARTEK, dnia 23 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

11.00 „Mały Gh-opin na w akac jach" — 
poranek  dla szkót. 16,20 „Zw ierzęta lużytko

we w gospodarstw ie ro lnym ". 16,40 Recitąj, 
fo rtepianow y Leopolda Muemzera. 17.10 
W alka z nieszicześliwyiui -wypadlKa-mi — po 
gadanika. 18,00 Audycja dla młodzieży wiej 
skiej. 18,30 Z pieśn-ią i -tańcem przez CO-P 
— aud. mu-zycznu. 19,00 Koncert rozryw ko 
wy.

Radio wileńskie.
8 .1 0  P rogram  -na dzisiaj. 18,20 Skrzynkę 

ogńłną pro-wadizi T adeusz Lo.pale-ws-ki. i 9.00 
Koinicert -rozrywkowy. W ykonaw cy: O rkie­
stra iBo-zgłośmi W ileńskiej pod dyr. Wl. 
Szczepańskiego, anina Pław ska — śpiew, 
k ęsiki kw arte t w okalny „H ejna ł-' pod kier 
Fi ainciszka Jankow skiego, Hugo Gtokaytn — 
hammoiiia. 92„0pSi P-ąga-da-nka rad iotechniczna 
Mieczysława Gal-skiego.

1'IĄTEK, dnia 2-5 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

15,00 Hokus, p-o-kus, doniiinicu-s" 
aud. :IIa młodzieży. 17,05 „W  setną roczni 

Jjfę -Biblioteki -Polskiej w P aryżu" — felie 
tcu. 18,00 .Audycja dla -wasi. 19,05 K oncert 
rozrywlio-wy. 21,00 „Nie czy tam -' — felieton 
Starego D oktora.

Radio wileńskie.
8.10 P r ogum na idzisiaj. 17,05 Gnojo-rłtóJ 

noszą tw ard y  pancerz — pogadanka A sela 
Stjenny. t7,46 .Audycja dla w si: 1. Przed sie 
wa-mi w iosennym i' — pog. prof. W acława 
Laslo-wski-ego (17.46). 2 . iPeffa-dnik rolniczy 
jwowadizi Alleksanld-er -Przegaliń-ski. 3. Muzy 
k-a -popularna (-płyty). 4. „IkiTysz" — poga 
da-nkęjfiwygło-iit Wactaiw iKli-ma-szewski ro i 
nik.

SOBOTA, dnia 25 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

17,20 Koncert muzyki -religijnej -z -Kra­
kowa. 18,00 Audycja dla wisi. 18,30 .Audycja 
dila Polaków  za granicą. 19,15 K oncert -roz 
ryiwkoiwy z Brukseli. -21,00 Gra -Ork. Salono 
wa iRozigł. Poznańskiej. 21,30 P iosenki w 
wyk. M. Fogga.

Radio wileńskie.
8.10 -Program na dzisiaj. 8,50 Gzylanki 

wiejskie: -Bajki w schodnie. 16,08 Wi-adomo 
ści gospodarczo.

Audycje wielkopostiie
19 ma-rca o godz. 9,15 — TTauśmiisja ma 

bożeń-stwa z cK-ościcda Po-bernardyńskiego w  
Wiim-ie. -Kazanii-e -wygłosi ks. prof. Eugeniusz 
Ka-pusta. -Nabożeństwo poprzedzi -repófftai. 
Śpiewa chór „H asło" pod dyr. Jana  Żebrów 
skeigo.

20 m arca  o g-odz. 17,15 — Jubileuszowy 
koncert Ghżiu Bazyliki Gnieźnieńskiej pod 
dyr. -ks-. kan. St. Tłoczyńskiieg-o. Przy orgą 
nach Teofil .Barczyński o rgan ista  ka tedral 
ny. T ransm isja  z Bazyliki -Gnieźnieńskiej.

23 m arca  o godz. 21.00 — K oncert Poz 
Hańskiego Oh-óiru -Katedralnego pod- dyr. ks 
d ra  'W acława Gieburowskiego (z Poznania). 
Transmi-sja d-o Anglii..

24 m arca o godz. 16,20 - -Rozmowa z 
cnorym i ks. kapei-an-a Micftaia R ękasa ze 
Lw-owa.

25 m arca o igo-dz. 17,20 K oncert m-u-ZY-Ki 
relł-gijnej (z K rakow a). T ransm isja  z kośeio 
1- GO. Jezuitów  u-a W esołej.

C U D  T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E J

PRZEZNACZYLIŚMY 
DLA REiCLAMY 5.000 SZTUŁ
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A utom at P istolet „G rom " kał. 6 mm.—  
jest uznany przez znawców za najlepszy. Za­
bezpiecza od miimo-wobiego strzału  Systeim 
helgi-jski, pi-efcinie oksjidaw any. R epetuje si-ę 
p-zed- strzałem  autuma-tycznie w yrzuca gilzy.
I - nk ko-lo-sa-iny, W ykonanie Luksu-sowe. Rę­
kojeści w ykładane m asą bakelitow ą. W aga 
200  gram ów , długość 10 0  mm., wysokość 61 
mm. Ideał-na obrona przed napadem  i k ra ­
dzieżą. Cena w raz z futer, s-kórz. z ł 6 .6 6 , dw t  
szłuiki 13 zł Setka naboi system  ,,I-To-beri'Ł 
zł. 3.65. P-ozw-oiLeaiie ni-e potrzebne. MTysyła- 
my na listow ne zaimó-wienie. P łaci się p rz \ 
odbi-o-Eze .Ad-resnjieie: Fabryka pistoletów E- 
Jakuhinslu Warszawa Leszn i 70 GZ.

Prcgran* radiowy dla wsi
W  niedzielę, dnia 19 marca 1939 UoJęii

o -godz. 8,15 — Ga-ze-fka- rolnicaa: -o ,-godz.
8,30 —  Pir-zc-glipl rynków  p ro d u k tó w ” ro l­
nych; o go I-z. 8 ,1*5 — Kon-cerl w wykonani-u 
zespołu Pais.ła -Ryinasa; o -godz. 9,05 
.,1-trzy’poni-niema na czusi-e" w oipra-ooiwaaiiu - 
Sieńickiago; o godz. 16,00 — Pogadanka pt. 
„Szkoła po-wsz-echna <a ..żyjoi-e wsi" —  red. 
W ł Bzowskiego; t‘l-,06 — .Serce wsi przy 
W ielkim  Ma-r.szałkiu' ; o god-z. 16,16 — R c' 
nicłiwo a obronność państw a".

Wi poniedziałek, dnia 20 marca 1939 r
o godz. 18,00 — .Pielęgnow anie skóry  -u 
zw ierząt" w o-pra-c. dr H. Sziwe-jkowski-ego:

W e wtorek, dnia 21 marca 1939 i-oku
o go.dz. 18,00 —  „SJi-rzynka r.oln-icza" w op­
racow aniu  iinż. W. T-arkiow.ski-ego; o godz.
18.15 K-obicta wi-e.jfsika na ó-bczyź-nie4'.

W  środę, dnia 22 marca 1939 roku
o godz 18,00 — ,, J.akie o-dimiany o-koipowycb 
wybi-erzemy"; ,o godz. 18,15 — „-No-winy le 
śn-e" w -oprać. L. -Gh-ocaRawskiego.

W  czwartek, dnia 23 marca 1939 roku
cr g-oclz. !8,00 — „Młodzież o sobie" w o-pr. 
B. Gawina.

W  piątek, dnia 24 marca 1939 roku
o godz. 18,00 — „Wycbó-w kurcząt"; o g.
18.15 — „Jak  .poprawić produkcję  warzyw". 

W  sobotę, dnia 25 marca 1939 roks
o goidi/. 18,00 „ Skrzynka To-lnicza" w oprać, 
inż. W. T arkow skiego; o godz. 18,16 —  
.U praw a na (ważniejszych -roślin pastew 
nych" inż. .W. B alceraka.

Z teatrów w Wjłnie
TEATR .MIEJSKI NA POHULANCE.

17 imarea, p iątek  — godz. 20 .Spadko­
b ierca", 18 m arca, sobota — godz. 2 0  
„Spadkobierca", 19 m arca , aue-dziela — 
go-dlz. 16 -oraiz o godz. 20 „.Spadkobierca". 
20 m arca , poniedziałek  — g-odz. 20 „Zaz- 
dTość i m edycyna".

TEATR MIEJSKI Z WILNA GRA:
17 m arca, -piąte-k — w .święcia-nach kum . 

A. Gwojdzińskiago „Gzl-owiek za -burtą". — 
1*8 -marca, sobota w Duksz-tach — „Człowiek 
ią  bu rtą" . 19 inaraa, niedziela w B rasła 
v,!iu —  „Człowiek za burtą", 20 m arca, po 
mie-dizi-atek w Bobrcndlzi-u — „Człowiek za 
burtą".

Otfpo^iedii R^dakrih
—  W Pan Poźniak Zygmunt, kol. 

W ilk is z k i.  Z aleg ło ść  za p ren u m e ra tę  
w \m oy i na -dzień 1  ikiwśeitmia b r .  3 ,9 5  
ft. W  razie n ie o p ła c e n ia  p rzy n a j­
m niej p o ło w y  lej z a leg ło śc i tlo  dn. 1  

k w ie ln ia , 1 >ęd,ziem\ zm-uiszeni w s lr z y -  
tnać P an u  d‘a lsz ą  w y sy łk ę  p-i-sma.

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w iersz m ilim etrow y p rz e d  tek s tem  75 g r.f w  tek śc ie  60 gr., za  tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  rery fne  w /g  um ow y. C gło-szen ia  d ro b n e  15 gr. 
za  w yraz: d la  poszu k u jący ch  p racy  5 g r  z a  w yraz. O g ło sz e n ia  rao e io ry czn e , cy frow e I sp e c ja ln e  o  20°/* o . o t  e j. U k ład  p rz e d  tek s tem  i w  te k śc ie  4 -fam ow y, 

z? tek s tem  8-łam ow y . A dm inistracja  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  zm iany  term inu  d ru k u  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm u je  z a s łrz e ie ń  m iejsca .

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza ,,Głos Ziemi" z ogr. o d p . R ed ak to r: S tanlsłcw  O d la n ie  l-P oczobu tt. D rukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskiego 4.


